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w Krakowie: 
i n n i i  złr. 16'— 
kwartalnie „ 4 '— 
a ie i i i  |ezn''e „ l'35
l a  „oezei ct. 20 
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a  o n i*  złr. 20‘— 
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hlthuMcm* „ 1*70
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l a a a  iwykl. 8 ct.
NMiielay II ct.
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Wyekodzi codzitnnit, z wyfetklwn dii piśwlfttcznych • godzinie 9 rano.

O c lo iz e n ia :
Za w i*m  6 ct. Od wj- 
rw n  w drobnych ogło- 

azen'ach l'/s ct. 
w „Nadesłanem" 

Wiersz zwykły 20 ct. 
Śluby, nekrologi,

' riorsz 40 et.
Do działu inaeratów 

upełnomocniony 
Jan Stryharski.

Ejkopiaów redakcja 
si« zwraca.

Kajtku emiana, adre-
■n 10 *l.

Adres Redakcji: 
K raków , R yn ek  gł., lin ia  A -B ,

1. 48 , I piętro.
ZAŁOŻYCIEL: J Ó Ł J F  R 0 6 0 8 Z .  

R a A ak to r: K A Z IM IE R Z  EH , u l . B E R G .
Adres A dm inistracji: 

K raków , nl. Jag ielloń ska  1.17.

Od W ydaw nictw a.
Przy zbliżaniu się nowego kwartału prosimy 

o wczesne odnawianie przedpłaty, a te  aby u* 
możliwie punktualną wysyłkę dziennika i uregu
lować nakład, co przy opóźnianiu przedpłaty jest 
bardzo utrudnione i naraża wydawnictwo na zna
czne 8vraty.

W  Krakowie:
Do końca rokn . złr. 8  — 
Do końca września „ 4 '  — 
Na lipiec . . . „ 1 '3 5

Na prow incji:
Do końca roku złr. 10 — 
Do końca września „ 5' — 
Na lipiec . . . »  1'70

Za granicą:
Do końca Toku . . złr. 1 2 '—
Do końca września . „ 6 '—
Na lipiec . . . .  „ jg-—

Jak w ubiegłych kwartałach tak i na
dal można obok Głosu N a ro d u  abonować 
„Mody paryskie”, które wraz z dodatkami po
wieściowemu i krojami, dla naszych abonentów 
kosztują kwartalnie 90 ct. Pieniądze na „Mody 
paryskie1- prosimy przysyłać razem z prenume
ratą na Głos N arodu

Nasza Administracja wysyła opłatnie 
za 35 ct. Smolarza poemat wesoły w dziesięciu 
pieśniach pod tytułem „Jacenty Replika*.

Urzędowe przeinaczenia.
Jeszcze raz przychodzi. am zabrać głos w spra

wie dyktatury przewrotu. Po sławnym komunikacie 
dyrektora krakowskiej policji, pojawił się nareszcie 
kom unikat zredagowany trochę mniej śmiesznie, ale 
za to  i mniej szczerze. Urzędowa Gazeta Lipowska, 
pod formą listu z Krakowa, polemizującego z dzien
nikami krakowskiemi, ogłasza co następuje:

„W e środę dnia 16 b. m. te a tr  im ienia Moniu
szki, pod kierownictwem p. Reckiego bawiący w K ra
kowie, wystawił w Parku krakowskim sztukę Smo
larza p. t . : „Kusiciele ludu", w której autoi stwo
rzył postad agitatora socjalno-demokratycznego, dzia
łającego wśród ludu wiejskiego. Partja  socjalno-de- 
mokratyczna uczuła się dotkniętą rysunkiem tej po
staci, nakłaniającej lud do zbrodniczych czynów i 
na śrudowem przedstawieniu sztuki dopuściła się 
przeciwko niej demonstracyj, łącznie z pewną czę
ścią izraelitów.

„Demonstracje te  ocenione zostały przez dzien
niki krakowskie i po za Krakowem wychodzące w 
ten sposób, że s t a n ę ł y  o n e  n a w ł a s n a m  p a r 
ty ,, n e m  (!) stanowisku, niektóre zaś zrobiły zarzut 
władzom, iż nie spełniły swego zadania i dopuściły 
do demonstracyj, a następnie do zerwania przedsta
wienia. W yraziły też owe dzienniki przekonanie, że 
przedstawienie pomimo demonstracyj powinno było 
doprowadzone byd do końca.

„Zarzuty te byłyby zupełnie słuszne, gdyby 
były prawdziwe. Z ubolewaniem wszakże zaznaczyć 
przychodzi, że owe dzienniki nie zbadały dokładnie 
bezpośredniej przyczyny zerwania przedstawienia, 
zanim wystąpiły z zarzutami przeciwko władzom. 
Zbadawszy rzecz dokładnie, byłyby się przekonały, 
że w czasie demonstracyj pełniący służbę w teatrze 
koucepista policyjny, p. W olaniecki, zwrócił się do 
dyrektora teatru, p. Reckiego, i oświadczył mu, 
ażeby zarządził dłuższą cokolwiek, półgodzinną lub 
20-minutową pauzę, a władza tymczasem zapewni 
spokój w teatrze i przedstawienie do końca prowa- 
dzonem będzie. (!) Mimo tego (!) p. Recki przerwał 
przedstawienie.

„Przy najbardziej sprężystych i przewidujących 
władzach, zbiegowiska, demonstracje, gw ałty publi
czne nie były i nie są wykluczone.

„W ładze w Krakowie gotowe były spełnió nie
unikniony acz smutny obowiązek, stłum ić dem on
stracje doraźnie i zapewnió doprowadzenie przed
stawienia do końca. Stojąc wszakże ua stauowisku 
ogólnego interesu społeczeństwa, a nie partyjnych 
namiętności (!!) zastanowió się należy, jakie następ
stwa sprowadzić mogło stłum ienie demonstracyj 
siłą fizyczną. Byłoby ubolewania godnem i naj- 
ciężjze zarzuty spadłyby na władze, gdyby przy 
takiem  tłum ieniu demonstracyj przyszło — nie z

winy władz (?) — do rozlewu krwi demonstrujących, 
do obrażeń jakichkolwiek w zamięszaniu spokojnej 
publiczności.

„1 tak samo ma się rzecz i z demonstracjami 
w teatrze p. Reckiego. W ładze sądziły, że do de
monstracyj nie przyjdzie (!) nie mogły zaś z góry 
zarządzać środków i  gromadzić sił policyjnych czy 
wojskowych (!) w takim bowiem razie spadłby na 
nie niezawodnie silny i bezpośredni zarzut, że wy
stąpieniem swojem wyw ołały i spotęgowały (?) de
monstracje, które inaczej nie byłyby do skutku 
przyszły. Taki zarzut zrobiłyby im niezawodnie te  
sama dzienniki, które ubolewać (!!!) się zdają nad 
tem , iż nie przyszło do starć między władzami a 
znacznym zastępem demonstrujących.

„Jeżeli władze nie były zmuszone do obliczyć 
się niedającego w skutkach wystąpienia z powodu 
zawieszenia przedstawienia przez p. Reckiego (!) 
to dziennikarstwo na władze te oburzać się prze
cież nie powinno, gw ałtu zaś p. Reckiemu zada
wać one nie mogły i zmuszać go do dokończenia 
przedstawienia (!!!!).

„W  każdym razie stwierdzić musimy jeszcze z 
naciskiem, że jak n i e s ł u s z n y m  jest zarzut dzien
ników, że władze dopuściły do zerwania przed
stawienia, tak jednostronne są konkluzje, w ypro
wadzone z tego b ł ę d n e g o  .założenia, mianowi
cie konkluzje o bezkarności (?) demonstracyj w tea 
trze. W ładze weszły na wskazaną drogę z a d o ś ć 
uczynienia publicznego i na podstawie prawa wy
stąpiły przeciw sprawcom demonstracyj. Spełniły 
swój w te j mierze obowiązek i dalszy wymiar spra
wiedliwości, względnie kary, znajdu,-e się w ręku 
władz sądowych.

„Dalsze przedstawienie „Kusicieli ludu" zapo 
wiedziane było na wtorek. Odwołała je wszakże 
Dyrekcja (!) na życzenie (!) autora (!); a listy z ta 
kiem życzeniem wyiaźnem autora p r z e  d l  o żo n e (!? )  
też zostały władzy, która nie mogła(!) postąpić wbrew 
jego życzeniu".

Powyższe usprawiedliwianie się byłooy może 
zupełnie słuszne... gdyby było prawdziwe. Z ubo
lewaniem wszakże zaznaczyć przychodzi, że Wysoka 
Red. Gaz. lwowskiej nie zbadała dokładnie bezpośre
dniej przyczyny zerwania przedstawienia, zanim 
wystąpiła z polemiką przeciwko dziennikom. Zba
dawszy rzecz dokładnie, byłaby się przekonała, ż e :

1) Cały Kraków na kilka dni przed przedsta
wieniem „Kusicieli ludu" wiedział, że żydzi 1 so
cjaliści zamierzają przeszkodzić przedstawieniom 
sztuki. Na pierwszem przedstawieniu słychać już 
było gwizdania; chciano jednak poznać sztukę, a- 
żeby wybrać sobie najwłaściwszą do demonstracji 
chwilę i dlatego pozwolono sztukę do końca ode
grać. Jedna dyrekcja policji w Krakowie nie wie
działa czy nie chciała wiedzieć o zamierzonych de
monstracjach. Bezpośrednio jednak przed drugiem 
przedstawieniem dyrektor Recki zwrócił wprost 
uwagę koneepisty policyjnego Wolanieckiego na 
gotujące się ekscesy. Było aż nadto czasu do za
rządzenia środków bezpieczeństwa wszędzie, gdzie
indziej t jlk o  nie w Krakowie, gdzie do zarządze
nia takich środków nie wystarcza władzy, jak to 
oświadczył pan dyrektor policji, nawet sześć go
dzin czasu. Jakże wobec tego wygląda zwrot Ga
zety lwowskiej: „ Władze sądziły, że do dem onstra
cyj nie przyjdzie" ?

2) W  czasie demonstracyj pełniący służbę w te
atrze koucepista W olaniecki wysłuchawszy ostrej 
reprymendy od posła Daszyńskiego, zakończonej 
oświadczeniem, że socjaliści i żydzi wtedy dopie
ro opuszczą salę, kiedy przedstawienie całkowicie 
będzie przerwane, zwrócił się do dyrektora Reckie
go z poleceniem, aby przedstawieni.** przerwał, czy
niąc w ten sposób zadość woli Daszyńskiego. Sta
nowczo nie je s t prawdą, co pisze Gazeta lwowska 
jakoby p. Wolaniecki „zarządził dłuższą cokolwiek, 
półgodzinną lub dwudziestominutową pauzę i za 
pewnił, że władza tymczasem zapewni spokój w te 
atrze przedstawienie do końca prowadzonem bę
dzie" oraz jakoby „mimo to p. Recki przerwa ł 
przedstawienie". Jeżeli takie referaty odeszły do 
kół, z których Gazeta Iwowka otrzymuje swoje 
informacje, to referaty takie są fantastycznie zmy
ślone. P- Recki zrobił to co mu kazał przedstawi

ciel policji. Wobec tego zwrot, że władze „gw ałtu 
p. Reckiemu zadawać nie m ogły i zmusić go do
dokończenia przedstawienia" trąci... jakby to po
wiedzieć... dziwną odwagą w mijaniu się z praw 
dą. Zarzuty nasze były prawdziwe, ergo sama Ga
zeta lwowska stwierdza, że były zupełnie słuszne.

3) Stanowisko ogóluego interesu społeczeństwa, 
którem Gazeta lwowska próbuje osłouić niedołę
żne postępowanie władz, wysunięte ta  j«st % spo
sób politowania godny. A rgum ent zapożyczony 
przez Gazetę lwowską  ze szpalt h zien n ika  krako
wskiego, że Czas, Gazeta Narodowa, ih sien n ik pol
sk i i Głos Narodu  „ubolewać się zdaja™ iż nie 
przyszło do starć między władzami a znacznym 
zastępem dem onstrujących", pełen, iesfc tak niego
dziwej perfiaij i przesycony jest tak  złą wiarą, że 
poniżej naszej godności byłoby odpowiadać na to 
tak, jakby należało. Przyznajemy natomiast, że 
w sposób najostrzejszy potępilibyśmy organy w ła
dzy, gdyby z ich winy przyjść miało choćby do 
rozlewu jednej kropli krwi. Czyż jednak Gazeta 
lwowska mniema, że władze krakowskie są tak nie
dołężne i nietaktowne, że nmieją tylko albo ustę
pować dyktaturze tłum u, albo też rąbać szablami 
na prawo i lewo?

Przyznajemy, że co do nas byliśmy przekonani, 
iż energiczne, pełne taktu i panowania uad sobą 
władze, um ieją utrzym ać porządek i zapewnić po
szanowanie dla ustaw oez uciekania się do potę
pienia godnych środków. K ilkunastu przywódców 
krzykaczy można przecież wyrzucić z ł  drzwi, nio za
drapawszy im  nawet naskórka' Prawda niestety, że ̂ uż 
w oktawę Bożego Ciała mieliśmy sposobność prze
konać się, iż władze nasze przelewają w sposób 
oburzający krew nawet podczas wesołych igrzysk 
ludowych! U trwala to  nas atoli tylko w wypo- 
wiedzianem przez uas przekonaniu, że władze te 
niedorosły do swego zadania.

4) Żaden dziennik ani krakowski ani nie krakow
ski nie żalił się nigdy na „bezkarność" demonstran
tów. Owszem kary* są, kary bardzo surowe i to 
podobno dwojakie, i administracyjne i sądowe. 
Dziennikarstwu na „ukuranin" pana Daszyńskie
go i jego przyjaciół, nic nie zależy. Ten człowiek 
wogóle zanadto jest karany, co nietylko żadnego 
nie odnosi skutku, ale go opromienia aureolą mę
czeństwa wobec jego przyjaciół. Przedewszystkiem 
karygodne było według nas postępowanie organów 
władzy; p. Daszyński robił to, na co mu pozwo
lono i do czego czuł się upoważniony. Nie byłoby 
potrzeba go karać, gdyby go się razem z F e lin  a- 
nami, Haeckerami i Englischami poprostu wyrzuciło 
z teatru. Obecnie będzie ukarauy dwutygodniowym 
aresztem za to, że p. W olaniecki w ysłuchał jego 
życzenia i poleeił przerwać przedstawienie. Społe
czeństwo nie wiele obchodzą w gruncie rzeczy ka
ry a posteriori; idzie o to, aby władze a p tio r  
um iały zapobiedz gorszącym wybrykom, łam iącym  
ustawy i nadwerężającym prawa ońywaielskie ogółu. 
A władze krakowskie tego, jak  się okazało, nie 
umieją!

Ostatni ustęp jest tylko wstydliwem powtórze
niem głównej treści komunikatu krakowskiego dy
rektora policji. My za w yśw ietleni stanu rzeczy 
odnośnie dc tego punktu (sprawa odwołania y tor- 
kowego spektaklu) ulegliśmy konfiskacie; ale Ozas 
ocenił już ten epizod zachowania się władz jak na
leży. Czytelnicy wiedzą co o tom sądzić. Je s t jo- 
dnak jedna nowość. Oto Gazeta lwowska ośmiela 
się twierdzić, że „listy z życzeniem wyraźnem au
tora przedłożone zostały władzy". Niechże nas G a
zeta lwowska nie zmusza do opowiedzenia, w jak i 
sposób odbywają się „przedkładania" prywatnych li
stów w tutejszej dyrekcji policji, bo z pev,nośoią 
sprawa powagi władz nieby na ten  nie zyskała. 
Lepiejby Gazeta lwowska pozostała przy ostrożniej
szym zwrocie, jakiego użył dyrektor policji o „na
braniu pewności około południa"; w istocie słowo 
„nabranie" jest tu taj znacznie stosowniejsze, nil: 
słowo „przedłożenie". Wogóle z niechęcią i z o- 
brzydzeniem dotykamy tego punktu sprawy- NidCńże 
to Gazecie lipowskiej, b e z p a r c j a l n e j  na weT- tana 
gdzie idzie o starcie stronnictw przewrotu ze stron
nictwami ładu i porządku, na razie wystarczy.
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jan Matejko.
Łpoka lat dalszych do końca życia  artysty z  dziennika, 

prowadzonego w ciągu lat siedmnastu

przez

ZCsżEarjana G oizkow sklego.

(Ciąg dalszy).

Po śmierci ojca do poważniejszych artysta przy
stąpił robót, bo znajdujemy już Matejkę w onym 
czasie jako artystę, choó w młodych jeszcze la- 
taeh, ale już przygotowanego w całej pełni do sa- 
moistniejszych prac na polu historycznego malar
stwa. Trudniąc się niedawno nad wydaniem 
dzieła swego „Ubiory w Polsce" m iał wszelką 
do tego w iedzę; myśl jego po różnych krążyła już 
wiekach, miał on w pamięci wszystkie istniejące 
niegdyś u nas stany i warstwy społeczne, znał 
wszystkie odcienia ich życia, ich godnośó, naturę, 
charakter, ich różne stroje, upodobania od wieków 
najstarożytni ejszych do ostatnich czasów. Dość 
przejrzeć źródła, skąd czerpał wiadomości do tego 
dzieła swego, by się przekonać, ile znżytkował 
ksiąg, rycin, medali, pieczęci, nagrobków, sztychów 
itd ., w jakich myślą był wiekach i miejscowościach. 
Z tego wynika, że Matejko z rzadką przenikliwo
ścią rozpoczął najtrudniejsze prace, od ogólnych 
wszechstronnych artystycznych badań całego kraju 
swojego, a mając wszechogólne o wszystkiem po
jęcia, łatw iej potem mn przyszło je zastosować do 
historycznych momentów dawnej epoki. Jak  dalece 
nie żałow ał on nawet swych trudów w badanin 
osób, lub  miejscowości, dowodzą jego niezwykłe 
usiłowania, w męczącej do tego pracy., bo codzien
nie wdrapywał się po krętych — niebezpie
cznych schodkach , wysokiej starożytnej wieży 
Ratusza, na sam jej wierzchołek i malował z gór
nego okna tej wieży — widok bardzo ulu
bionego swego krakowskiego Rynku z Sukiennica
mi, który w roku 1857 wykończył. Kto tylko do
świadczył, jak trudno malować obraz z wierzchołka 
wysokiej wieży, jak bacznie należy wpatrywać się 
we wszystkie na oddali szczegóły, jak  trzeba znać 
perspektywę — ten pojmie to wszystko, co M atej
ko siedząc na wieży doświadczał, a jednak nie zra
żał się trudem, owszem cały ten widok z sumien
ną dokładnością wykończył, bo ten Rynek, na któ
rym  ty łe  odbywało się historycznych wypadków, 
był jego ulnbionym miejscem, po nim on się codzien
nie niegdyś przechadzał, o nim m yślał i w obrazie 
go swoim uwiecznił.

Ta obszerna więc w owym czasie i bogata w ie
dza o historji kraju naszego, to wtajemniczenie się 
we wszystkie prądy narodowego życia, ta znajomość 
strojów, ruchów, twarzy, wyrazów wszystkich wiel
kich naszych postaci, spowodowały go do szczegó
łowej pracy na tle historycznych wypadków, które 
najbardziej go zajmowały.

Z krakowskiej szkoły sztuk pięknych Matejko 
wyniósł niektóre zasady, których potem ściśle trzy
m ał się, a mianowicie umiał on w szkolnych swych 
pracach okazać wierność rysunku, prawdę w odda
niu malowanego przedmiotu i dokładne a bardzo 
sumienne wykończenie całości obrazu, bo tego pro
fesor S tattler zawsze wymagał. Pod względem zaś 
technicznym j a k  n a j l ż e j s z e  i o i l e  m o ż n a  
n a j c i e ń s z e  n a k ł a d a n i e  f a r b  n a  o b r a z i e ,  
tak  aby pod farbą można się było prawie dopatrzyć 
t k a n i n y  p ł ó t n a .  Ta ostatnia zasada tak była 
wówczas przestrzeganą, żo Matejko i wszyscy Stat- 
tlera uczniowie, malując w szkole, musieli obraz 
za każdym razem stawiać przy oknie, by się prze

k o n ać , patrząc do okna na płótno, czy nie zawiele 
na nim jest farby. Jeśli zaś S ta ttle r dostrzegł, że 
na obrazie choćby nieznaczne są warstwy farb na
łożonych, to obraz szyderczo zwał „przekładanym 
plackiem krakowskim". W szystkie więc w owych 
czasach olejne obrazy M atejki, z powodu nawyknie- 
nia, przez dłnższe potem lata maią przejrzyste i 
cienkie malowanie.

Przystępując do jakiejś artystycznej roboty, M a
tejko, jak nieraz mi potem wspominał, m iał stałą 
i  niewzruszoną zasadę: „wyczerpaćnajprzód wszel
kie m ożetne źródła do tegoż należące przedmiotu, 
a mając przygotowaną i wszechstronną wiedzę, do
piero wtedy do malowania obrazu przystąpić. Chcę 
zresztą — mawiał on zwykle — mieó w eobie to 
przekonanie wewnętrzne, żekoócząC obraz i podpi
sując na nim moje nazwisko, tak go skończyłem  
jak tylko mogłem najlepiej, o iib tylko mogły 
się zdobyć me siły“. Obraz M atejki mógł być u- 
dany lub nieudany, podobać się lub’ niepodobać, 
lecz praca sama, lub jego ogromna sumienność m u
siały wzbudzić uznanie. Jak średniowieczni niegdyś 
rycerze, idąc na wojnę i ważąc na szali lds tycia 
swego, najozdobniejsze brali na siebie klejnoty i w 
najwspanialsze ubierali się szaty, by spotkać śmierć, 
lub jej uniknąć, tak również M atejko, przystępując

do pracy nad obrazami, które musiały się ludziom 
pokazać, w największe uzbrajał się siły duchowe i 
najbogatsze zbierał do tejże pracy zasoby wiedzy.

(0 . d, n.).

Z podróży pu Syberji.
II.

Ostatnim etapem w tej podróży, której celem o- 
becnie Batum, jest Nowo-Rossyjsk. W ciasnej zatoce 
zamknęły nas góry nadbrzeżne, wysokie na 3000 
stóp, wśród których przedziera się nowo zbudowana 
droga żelazna, łącząca Czarne morze z Easpijskiem. 
Na wybrzeżu życie azjatyckie: kobiety o CiBmnej brą
zowej cerze kąpią się w morzu i rzucają kamyczka
mi na przechodzących mężczyzn.

Wreszcie w 4 dni po wyj-ździe z Odessy przy
bywamy do Ba*um. Zdaleka na niebieskiem tle eter- 
czy jak upiór o^rzymi biały, śnieżny Elbrus. Miasto 
jest brudne, po popękanych, asfaltowych trotuarach 
włóezą się postacie w krynolin  o w atych burnusach 
filcowych, tak obszernych, że cały trotuar zajmują. 
Gorąco jest wprost przeraźliwe, niewiedzieó gdzie się 
skryó przed niem.

Nie uia tu też nic do widzenia prócz tego cudo
wnego tła gór sterczącego na 17.000 stóp nad po
ziom morza, więc po jednym dniu odpoczynku ru
szamy dalej. Aż po morze Kaspijskie trzeba odbyó 
drogę lądem, jest to zaś pierwsza dotąd nasza po
dróż lądowa. Droga żelażna, przecinająoa Kankaz 
jest bardzo piękna, żadną miarą jednak nie jest tak 
nadzwyczajną, za jaką powszechnie uchodzi w Euro
pie. Przed bramami Batum mija się zdumiewające 
zakłady przemysłu naftowego, z których widoku ła
two pojąć dlaczego Rosja swego czasu tyle wagi 
przykładała do zagarnięcia owych ziem. Później wije 
się kolej u stoku gór nad samym brzegiem morskim.

Dokoła roślinność niepomiernie bujna, i plantacje 
herbaty, założone przez rząd i prywatnych właści
cieli. Tam jedoak, gdzie się oko największych dzi
wów spodziewa, gdzie w dolinie Rionu lub Kuzy 
przeohodzi się z właściwego Kaukazu na wyżynę 
armeńską, napróżno szuka się owych piękności dróg 
alpejskich. Z obu stron nagie skały i spiekota tak stra
szna, że oddychać trudno.

Wieczorem przybywamy do stolicy kraju zakaspij- 
skiego, do Tyńisu. Miasto ma cechy europejskie i azja
tyckie zarówuo. Azjatyckiej cechy nadaje mu ten pa
rów, który wyrwała sobie rzeka Kuza przez środek 
miasta i nad którym sterczą domy pionowo, jak gdyby 
lada chwila miały się weń zwalić; azjatyckimi są 
również niektóre dzielnice, przez krajowców zamie
szkałe, gdzie wśród nędznych chat oglądać możemy 
najciekawsze i najoryginalniejsze typy Persów, Me- 
dów, Elamitów, Gruzyjczyków i Armeńczyków.

Kiedy się jednak podróżny dostanie do dzielnic 
bogatszych, to ma zupełuie wrażenie, że jest gdzieś 
w cywilizowanem mieście w środku Europy. Wspa
niałe kamienice i pałace, bulwary, tramwaje elektry
czne i konne, hotele urządzone na sposób najnowo- 
żytniejszy, prześliczne ogrody publiczne — a wszy
stko wzorowo utrzymane tak , że pojąć bardzo łatwo, 
Rosjan, którzy do tego „miasta róż" przyby
wają w rokn na kilka miesięcy letniej willegjatnry. 
To też na bulwarach spotyka się z publicznością ta
ką, jaką się widzi u nas w Ostendzie, Trouwille lub 
Abbazji, panie w najmodniejszych strojach i panów 
jakby wyciętych z żurnalów mody.

Niezmiernie miłe miasto. Czas jest cudowny, bo 
skwar ustał; w powietrzu jeBt cisza i spokój, nad 
nami wisi włoskie niebo, w którego tło błękitne 
wdzierają się ogromne, dzikie góry, chroniące miasto 
od nawałnic szalejących za nimi nad morzem niego- 
ścinnem. B . Tg.

Jeszcze o panamie podgórskiej!
Podgórze d. 28 czerwca.

(L ist oryginalny Gtosu Narodu).

List Gtosu N arodu  o panamie podgórskiej wy
wołał tntai ogólne zamieszanie, a wśród żydostwa 
konsternację i przerażenie.

Sfery geszefciarskie nznały zaraz, iż uderzono je 
w samo sedno, demaskując ich szwindle zakulisowe. 
Myliłby się jednak, ktoby sądził, że pobudką przera
żania jest wstyd, lub skrupuły sumienia. Gdzie tam. 
Wielkie to „Aj w ajl" podnosi żyiostwo po- 
prostu dlatego, że na przyszłośó nie będzie już tak 
łatwo popełniać różne szwindle, lub w jakikolwiek 
inny sposób rozdrapywać „krwawicę" chrześcijańską.

Wielce charakterystycznym momentem obecnego 
położenia jest rezygnacja burmistrza i artykuł jej po
święcony przez dziennik szmeigełesowski, który, jak 
zwykle, nie uznając szwindli żydowskich na mieniu 
chrześcijan za coś zdrożnego, jako jedyny powód za
mieszania i co za tern idzie, rezygnacji burmistrza 
podaje ostatnie wybory do Rady państwa, nie stara 
się natomiast zbić ani jednym argumentem wywo
dów o szwindlach z wapiennikami i kamieniołomami 
miejskimi. Za to w sposób równie bezczelny, jak 
głupi, napadając na Towarzystwo obywatelskie i na

całą tutejszą inteligencję, najlepiei dowodzi, jak bło
go byó musiało wybranemu narodowi przy dotych
czasowych rządach miasta i jaką szkodę oni ponuszą 
przez odkrycie ich nikczemnych spekulaoyj. Ciężkich 
zarzutów, jakie poduiesiono o gospodarce miejskiej, nie 
odeprze, ani nawet osłabi pismak, wylęgły w ży
dowskich barłfgach. Tylko wobec prokuratora odpie
rają się takie zarzuty, jeżeli naturalnie oczyścić się 
z nich można.

Pismo żydowskie nie zdoła poprawić sytuacji. Nie 
o Daszyńskiego obecnie idzie, ale o to, że żydostwo 
zohydza administrację majątku gminnego i wypróżnia 
kasę miejską. Wykazaliśmy, że żydzi zabrali niepra
wnie za jeden rok z wapienników miejskich blizko 
5.000 złr. i znaczne kwoty z kamieniołomów. Dochodzą 
nas nowe wieści o sympatjach dia żydów podgórskich. 
Komisja z Wydziału krajowego wykryje zapewne in
ne jeszcze sprawki. Dowie się niezawodnie, że mia
sto dało darmo wapno i kamienie, wartości 3.000 
złr., na budowę łaźni żydowskiej. Potrafi zapewne 
odnaleźć odnośną pozycję, chociaż w książkaoh wa
piennika i kamieniołomów figurują cyfry, msjąee świad
czyć, że wpłynęły pieniądze za te materjały. Dla wy
kazania bowiem większego dochodu manipulowano w 
ten sposób, że gmina z innego funduszu dawała pie
niądze do funduszu wapienników i kamieniołomów ua 
zapłacenie tego, co darowanem zostało. Tak to szafu
je się wapiennikami i kamieniołomami, a to wszystko 
dzieje się w czasie, kiedy kościół katolicki w Podgó
rzu przedstawia stan tak opłakauy, że na widok jego 
seroe każdego wiernego chrześcijanina krajać się musi I

Wypada wspomnieć, jak zapatrują Bię obywatele 
chrześcijańscy Podgórza na rezygnację burmistrza. 
Otóż communis opinio ntrzymuje, że jest to krok co
kolwiek przedwczesny, bo albo burmistrz winien, a 
wtedy rezygnacją się tylko ośmieszy, albo nie winien, 
a w takim wypadku, gdy mu obrzydło natręctwo ży
dowskie i nie ma ochoty urzędować, trzeba było wy
czekać wyniKu komisji z Wydziału krajowego, i wte
dy z honorem ustąpić. Jest nadto druga wersja, któ
ra streszcza się w tem, że burmistrz, widząc konie
czność zerwania karteln wapieunikowskiego, a nie 
chcąc narażać się przez to moźnowładoom żydowskim, 
wolał się chwycić drogi pośredniej, to jest rezygnacji. 
Rzeczywiście przeczucie pana burmistrza nie omyliło, 
bo właśnie magistrat, jak nas głosy dochodzą, posta
nowił zerwać kartel. Do tego wyniku przyczynił się 
niezawodnie Głos N arodu, który udzieliwszy listowi
0 panamie podgórskiej gościnności w swych łaniami, 
w świetle prawdy machinacje żydowskie przedstawił. 
Jednak zerwauie kartelu nie jest jeszcze zupełnem 
załagodzeniem sprawy, domagać się należy, aby kar
telowcy żydzi zwrócili to, co z kasy miejskiej pobrali, 
zaś gmina żydowska zapłaciła należytość za kamień
1 wapno, wydane na budowę łaźni, bo skąd przycho
dzi kasa miejska wyręczać żydostwo w wydatkach na 
cele rytualne.

Skoro już komisja z Wydziału krajowego ma przy
być do Podgórza, niezawadzi, jeżeli rozpatrzy się 
także w działalności syndykatu miejskiego, (naturalnie 
żyda, bo jakże w Podgórzu mogłoby być inaczej). 
Przekona się, jakie to szkody matsrjalne poniosła 
gmina z winy tego mecenasa i doradcy żydowskiego 
nietylko co do karteln, ale w wielu innych spra
wach. Czasby był najwyższy i temu złemu koniec 
położyć, co tem rychlej stać się powinno, że gmina 
Podgórza stałego syndyka wcale nie potrzebuje.

Tak utrzymują ci, co ze sprawami gminy są 
obeznani.

Oczekujemy niecierpliwie przybycia komisji, gdyż 
mamy nadzieję, że władza przełożona nie pozwalając 
na wyzyski żydowskie, we wszystkich kierunkach 
stan rzeczy zbada*,

Osobą burmistrza nateraz się nie zajmnjemy. 
Chodzi nam i chodzić będzie o to, aby rządy miasta 
miały cechę chrześcijańską. I to być musi, aby nie 
pozwalano rządzić tym, co bezozeszczą nasze świą
tynie,! naigraw ają się z najświętszych tajemnic naszej 
wiary I A kto nie miałby siły otrząść się z sympatji 
ku żydom, niech zdała stoi od tego zarządu. Pamię
tajcie przyjaciele żydowscy co mówi Długosz: „Wy
darzony r. 1455 pożar wielki w Krakowie poczyty
wano za karę Boską, iż swodoby były udzielone ży
dom" (II. str. 157).

A więc precz z eympatjami dla żydów, jeżeli nie- 
ehcemy, aby i nas Nieba karałyl

___________ Teomenos.

Z K RAJU.
Rzeszów 28 czerwca.

(L ist oryginalny Gtosu Narodu).

Z izb y sądowej. —  Pomnik Kościuszki. —  Gospodarka ma
gistracka. —  Ochronka.

Pod przewodnictwem p. radcy Homoiaeza odbyła 
się dnia 21 czerwca b. r. ciekawa rozprawa przeciw 
koncypientowi adwokackiemu di Ramertowi z Ł ań
cuta o wyzwanie do pojedynku. Pomimo świetnego 
oskarżenia proknratora p. Dolińskiego, Trybunał u- 
wolnił oskarżonego, bo świadkowie zeznnli, że ani 
oskarżony nie żądał wyraźnie wyzwania „do poje
dynku z bronią zabójczą", ani cni wyzwanemu tego
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wprost nie oświadczyli, lecz żądali od niego przode- 
wszysikiem wyjaśnień, których odmówił.

Dnia 1 lipca b. r, odbędzie się pod przewodni
ctwem p. nadrauey Moseora rozprawa główna prze
ciw posłowi do Rady państwa, Tomaszowi Szajerowi, 
o obrazę majestatu i zaburzenie spokojnuści publi
cznej.

Wprawdzie ledwie oiecałe trzy miesiące upływa 
od ukonstytuowania s ę nowej Rady miejskiej, a więc 
czap w zwykłych warunkach za krótki do wyrobienia 
sobie zdania o działalności nowego magistratn; wsze
lako w tym przypadku musiałby byó enyba krótko- 
widcem ten, ktoby nie spostrzegł coraz bardziej wzma
gającego się niezadowolenia z obecnych rządów ma
gistrackich i nie nabrał przekonania, że stronnictwo 
rządzące na długi czas nie ma warnnków bytn.

Niezadowolenie przeiawta się w krytyce rządów 
m agistrackich, z jaką się spotykamy wśród miejsco
wej inteligencji, a przedewszystkiem w ostrych uwa- 
gaeh czynionych magistratowi na publicznych posie
dzeniach Rady miejskiej i w starciach, jakich tam 
częsti jesteśmy świadkami

Gdy esknlap magistracki dr Stgel nie mógł wy
naleźć antidotum przeciw uzasadnionej krytyce tychże 
rządów, przypadło w udziale osławionemn szalbierzowi 
wyborczemu Mendlowi Neugreschlcwi zaaanie rato
wania sytuacji przez zaiuscenowanie sztucznej demon
stracji na korzyść rządów magistrackich. Żydek Łon 
zbierał w zeszłym tygodnin po sklepach i szynkach 
podpisy wyborców i niewyborcćw żydowskich, umie
jących i nieumiejących czytać, na pismo wj szle z biura 
pewnego mecenasa, w którem napisano, że wyborcy 
solidaryzują się z gospodarką magistratu. Pismo to 
odczytane na ostatniem posiedzenia Rady miejskiej 
ku zadowoleniu tych, których inicjatywie ono za
wdzięcza swe pow stanie, ma więc być listem żela
znym dla magistratn przed dalszą krytyką jego dzia
łalności.

Czy jednak pismo to wśród podanych warunków 
powstałe przynosi zaszczyt magistratowi i czy ono 
powagę magistratu potrafi nchronlć od przepaści, 
w jaką z fatalną chyzością widocznie eie staczu?

Reskrypt Wydtialn krajowi go na jednem z po
siedzeń R idy miejskiej odczytany, krytykujący spo
sób ułożenia ostatniego budz.cn, tudziez dzisiejsze 
sprawozdanie komisji, kontrolnjącej czynności burmi
strza i magistratu, zadają kłam treści tego piśmidła, 
powstałego przy pomocy straganiarza i agitatora Men
dla Neugreschla.

Bo też nie ma powoda zachwycania się rządami 
obecnego magistratn, w którym pierwszą rolę odgry
wają tacy mężowie, jak dr Fechtdegen, w roku 1890 
w drodze dyscyplinarnej złożony z nrzędowania jakn 
zastępca burmiotrza—i dr Segel, ze swoich przymiotów 
aż nadto doDrze znany.

Komisja kontrolnjąca, badając zamknięcie rachun
kowe za rok 1896 przez magistrat przedłożone, zau
ważyła i przedstawiła radzie miejskiej, że zakłady 
miejskie w tym roku tak były administrowaue, że nie- 
tylko nie przyniosły żadnego dochodu, lećz nawet wy
kazały stratę, że dalej magistrat czynił wydatki budże- 
t> m nieprzewidziane, nie uzyskawszy poprzód nato ze
zwolenia rady miejskiej i dodatkowego kredytu, że za
kładowy majątek gminy w porównaniu z r. 1895 zmniej
szył s i ęwr  1896 o 94.000 zlr , że magistrat nie wy- 
konnje ściśle uchwał rady miejskiej itd. Komisja kon
trolująca postawiła tedy w radzie miejskiej wniosek do 
powzięcia uchw ał: że rada mirjska nie przyjmuje prze
dłożonego przez magistrat zamknięcia rachunkowego 
za rok 1896 do swej wiadomości i nie udzieli ma
gistratowi aDsolutorjnm dopóty, dopóki magistrat swej 
gospodarki i wydatków nieuohwalonych nie uspra
wiedliwi. Bnrmistrz odczytał wprawdzie obszerne 
swoje uspawiediiwienie. Gdy cno jednak nie było 
przekonnjącem i w niczem nie osłabiło zarzutów ma
gistratowi czynionych, rada miejska, nie nznsjąe tego 
usprawiedliwienia za dostateczne, uchwaliła jedno
myślnie ze względu ua ważność sprawy, że tak spra
wozdanie komisji kontrolującej, jak i usprawiedliwi,nie 
się burmistrza udzielone byó mają w odbitkach- 
poszczegćlnym radnym, celem należytego ich zbada 
nia, poczem dcpiero nastąpi powzięcie uchwały.

Ten rezultat gospodarki magistrackiej woale nie 
był niespodzianką dla nienprzedzonych lub nieobo
jętnych dla spraw publicznych. Ci bowiem wiedzą, 
że w magistracie naszym często grosza p obliczu go 
się nie oszczędza, że tn panuje nepotyzm, że wnioski 
magistratu przychodzą na posiedzenia rady miejsaiej 
do tego stopnia nieprzygotowane i nieopracowane, że 
rada miejska często zmuszoną bywa zwrócić wielką 
ich część magistratowi. Burmistrz, który powinien 
stać na straży i czuwać, aby uchwały rady miejskiej 
i przepisy wchodzące w zazres działania magistratu 
były ściśle wykonywano, otcczony niepowołanymi do
radcami i, jak mówią, pod ich wpływem, do tako
wych nie zawsze się zastosowuje. To też jeden z człon
ków magistratu, widocznie niezadowolony z rządów 
magistrackich, zrezygnował z godności członka magi
stratu; lecz rada miejska rezygnacji nie przyjęła.

Na uslatn'em posiedzenia rada miejska pierwszy 
raz -ed czasu w ylania nowych ustaw : szkolnych wy
konała prawo prezenty i nadała posady starszych 
nauczycieli przy tutejszej siedmioklasowej szkole wy

działowej męskiej pp Janowi Kraweckiemn, Wojcie
chowi Książkowi i Stanisławowi Piotrowskiemu; zaś 
posady starszych nauczycielek przy siedmioklasowej 
szkole wydziałowej żeńskiej pp. Adolfinie Zufji Ur
bańskiej i Zifji Dzieizyńskiej, wreszcie stałą posadę 
dla młodszej nauczycielki przy drugiej szkole żeń
skiej pannie Anieli Kinei.

W tym miesiącu odbyły się tn na dochód bursy 
i „Sokoła" dwa festyny, które mimo że znany z przy
krej afery w radzie miejskiej i z iDnych występów 
J r  Hocbfeld nrzędził agitację przeciw tym festynom, 
świetnie się puwiodły. Za staraniem tutejszego pro
boszcza ks. kanonika Gryzieckiego oduędzie się zno
wu wkrótce festyn na dochód ochronki, której wy- 
bndowanie jego staraniom i gorliwym zaDiegom za- 
wdzięczyć należy.

Dziś komitet zawarł umowę z artystą rzeźbiarzem 
p. Korpalom o wykonanie pomnika dla Tadensza Ko
ściuszki, którego odsłonięcie nastąpić ma na przy
szłorocznym Zlocie „Sokołów" w Rzeszowie. Zdaje 
się, że Rzeszowowi przypadnie w udziale zaszczyt, iż 
tu  stanie pierwszy w kraju pomnik dla bohatera na
rodowego. Sądząc po modelu pomnik będzie bardzo 
udały. ____

Z E  Ś W I A T A .
W iedeń d. 26 czerwca.

(List oryginalny Głosu Narodu).
Prucos sensacyjny.

Nie potrzeba czytaó sensacyjnych powieści Riche- 
bonrga lub Montepina, bo i w rzeczywistości dzieją 
się podobne rzeczy. Obecnie, przed wiedeńskim sądem 
przysięgłych toczy się proces, przypominający słowo 
w słowo rurnaus Richebturga „Dwie matki", wycho
dzący obecnie w Otosie Narodu, jako dodatek tygo
dniowy.

Niejaki Wulcher, syn bogatego przemysłowcu, 
w młodym wieku zakochał się w żonie urzędnika 
kolejowego Barbarze Hórdl. Nadzwyczaj piękna, o k ar
nacji rnbensowskiej, przytem dość inteligentna, cho
ciaż liczyła 34 lata, potrafiła usidlić niedoświadczo
nego i zawiązał się między mmi stosnńek miłosny. 
Walcher był kawalerem i nie myślał się wcale żenić. 
Hórdlowa miała męża i romans szoał w dalstym ciągn 
bez sakramentn małżeńskiego. Dzieci jednak nic mieli. 
W kilka lat wydała na świat dziecko. Ochrzczono 
je ped nazwiskiem Ottona Walhera i to swemu mę
żowi przedstawiła jakó podrzntka, nad którem się 
ulitowała i wzięła na wychowanie. W Walcnera zaś 
wmówiła, że to jegu syn własny. Był on'tein nfezczę- 
sl.wiony i zaraz swojej kochance zapisał 1.800 złr. 
rocznej renty. Postanowił go nawet zamianować uni
wersalnym swoim spadkobiercą, ale w 189L r. dziecko 
umarło i Barbarze Hórdl przerwały się złote marze
nia zostania milionerką. W cztery miesiące później 
oświadczyła swemu najdroższemu, że znowu znajduje 
się w staDie błogosławionym. W kwietnia 1892 
roku adala się do miasteczka Rómerstadi. gazie prze
bywała jej wierna, dawna służąca, Augusta Mayer. 
Po sześc;u duiach wróciła jako chora, położyła się 
do łóżka. Wszystkim zaś rozpowieaziała, iż powiła 
syna i oddała go mamoe do odkarmieniu. Wulcher 
podówoz. s znajdował się w Abbazii. Był bardzo cier
piący, lecz ucieszył się niepomiernie i codziennie 
kazał sobie telegrafować o stanie zdrowia matki 
i dziecka.

Przez cały rok następny, otrzymywała Hordlowa 
wiadomości o swoim synie. Miał się zawsze dobrze 
i bohatdrsko przeszedł wyrzynanie się pierwszych ząb
ków. Na początku 1893 r. młody infant został wre
szcie sprowadzony do domu Walchera. Otaczający 
unosili się nad nim i głośno mówili, że jest podobny 
do ojca, jak dwie krople wody. Walcher uznał go 
za swego syna i zap;sał mn cały majątek. Matce 
zaś, oprocz dawniejszych 1800 z łr . , przeznaczył je
szcze 6000 złr. rocznie i używanie dochodów z całej 
fortnny, aż do pełnoletuośei syna. Najbliżsi kiewni 
Walchera otrzymali tylko nieznaczne legaty, Młody 
Franciszek wychowywał się w domn Walchsra, cią
gle opadającego na siłach i bliskiego śmierci. Przy 
nim czuwał nieustannie profesor, radca dwom Gruu- 
hut, jego przyjaciel serdeczny. Temu dał na pamiątkę 
fotografję małego Franusia, z napisem: „To jest o- 
braz mego prawowitego dziecka, urodzonego w Ró- 
merotadt, d. 8 kwietnia 18y2 r.

W dniu 14 lutego 1897 r. nmarł Franciszek Wal- 
cher w Abbazji, dokąd mn towarzyszyła Hiirdlowa i 
dziecko.

Po otwarciu testamontn, krewni przekonali się, że o- 
trzymali w spadku tylko Dieznaczue kwoty pieniężna, 
a kolosalny majątek został zapisany synowi niepra
wemu.

Podniósł się krzyk. Sądy i policja rozpoczęły 
bardzo ścisłe śledztwo i z dochodzenia przekonały się, 
że Walcher padł ofiarą wyrattnuwego oszustwa, gdyż 
Barbara Hórdl nigdy nie miała własnych dzieci i tak 
Otton, jak  i Franciszek, zostali podstawieni. 5 marca, 
Barbara Hórdl zawezwana do sędziego śledczego, juŁ 
nie wróciła do domu, bo ją  osadzono w w ięzieniu.

Na głowę obwinionej zwaliło się tysiące duwo 
dów obciążających. Kto Lył matką Ottona — dotąd 
niewiadomo, ale policja odszukała matkę Franciszka,

a to z powodu naśtępnjącego: W miesiącu kwietnia 
1892 r. pojawił się w dziennikach wiedeńskich na- 
stępująiy iDserat: „Piękny, zdrowy chłopczyk, o wło
sach jajnych, liczący 6 —8 miesięcy, zrstanie wzięty 
Da wychowanie i uznany jako własne dziecko. Ofer
ty adresować do administracji dziennika, pod sło
wami: „Oso niebieskie". Wyrobnica Józefa Sklenar, 
zami* sikała w Dóbling, pos adała dziecku, którego 
wyżywić ni„ mogła. Napisała więc pod wskazanym 
adresem. Pewnego wieczoru przybyła do niej dama 
nadzwyczaj elegancko ubrana. Obejrzała dzieoKO i 
zgodziła się wziąć je ze sobą. Było jednak chore i 
wyrodne matka miała jesżcze tyle poczuois uczciwo
ści, iż uie zgodziła się na jego zabranie, dopóki nie 
wyzdrowieje. Dama zostawiła jej tymczasem 50 zh. 
i opiócz tego przyrzekła wypłacać 30 złr miesięcznie 
na jej utrzymanie. Po 4 latacu zjawiła się znowu i 
uiściwszy resztę należytości, uwiozła chłopczyka. Ze 
śledztwa pokazało się, że ową nieznajomą była Bar
bara Hórdl.

Proces rozpoczął się przedozoraj i w  Wiedniu bu
dzi nadzwyczajne zaciekawienie. Swój. ,

"a w a n t u r n i k .
ł P O N N T I E Ś Ć

851 przez
Alfreda Assolant.

(Ciąg dalszy).

Y.

Yf ręce trzymała otw artą książkę, lecz je j nie 
czytała. Oczy je j b łą ć J ły  po drzewach, okrytych 
oujnym liściem. Jej iw3rz idealnie piękna, pomimo 
wyrazu boleści, zachowała dawny, łagodny wyraz. 
Widząc ją , cierpiałem męki, które mujze być tylko 
udziałem potępionych.

N ieste ty ! — pomyślałem — to moje dzieło. 
Dz>ś powinienem ją bronić i oddać za nią życie, 
lecz ja  jestem zabójcą jej ojca i b rata; ja  wyda
łem  ją  w ręce -Mauleona. Niech będzie przeklęty 
dzień, w którym na ś« ia t przyszedłem.

Podczas, gdy myśl moją dręczyły te straszne 
wspomnienia, Klelja zwróciła się i postępowała k u  
n a m ; z początku nie poznała mnie. Jednakże mój 
ubiór włoski, kapelusz nasunięty na oczy, zwróciły 
jej nwagtj i stały się przyczyną lekkiego przestra
chu. Zbliżyła się do otworn w parkanie.

— Na Boga, panie de Fenestrange — szepnął 
Foucard — obywatelka Klelja nie widziałt. mnie 
jeszcze, pozwól mi odejść. Nie ośmielę się n i
gdy...

Zbliżyłem się ku niemu i rzek łem :
— Jeżeli będziesz chciał uciec, palnę ci w łeb 

— ale możesz ukryć się za urwiskiem skały.
U słuchał natychmiast.
Potem wróciłem do parkanu ; Klelja jnż była 

oddalona tylko o kilka kroków.
Zanim zdążyła przemówió, zdjąłem kapelusz i 

przyprawną brodę.
Poznała mnie, zbladła i oparła się o parkan, 

aby nie upaść.
Prześliznąłem się przez otwór i pochwyciłem 

ją w ramiona, lecz wyrwała się natychm iast i rze
k ła .

— Robercie, co tu  robisz? Czyś zapom niał?
— Nic ńie zapomniałem, lecz chcę pomścić Ty- 

berjusza, cienie i mnie... Przybyłem odszukaó zbro
dniarza...

— Odjechał. N ikt nie wie gdzie się znajduje. 
Robiłam wszelkie starania, aby go odnalesć, ale 
bojaiń, którą wzbudza, zamknęła usta wszystkim. 
Foucard za znaczne pieniądze nie ctmiał nic powie
dzieć. Sądy nawet obawiają się mieć z nim do 
czyuienia.

— Kleljo, jestem  już na tropiB. Bóg sprawie
dliwy... Pochwyciłem Foucarda i przyprowadziłem 
tu taj. Będzie narzędziem naszej zemsty.

Opowiedziałem jej pod jakjem  przebraniem i 
jakiemi środkami przeszedłem Niemcy i przepra
wiłem się przez Ren.

— Ą ty*?-, — rzekłem wreszcie.
— Żyję wśród grobów, z mojemi wspomnie

niami
Po chwili milczenia d o d a ła :
— Gdy powróciłam, przywożąc ze sobą ciało 

Tyberjusza (wybacz Robercie, że dotykani tak bo
lesnej rany) nie zatrzymałam się w Atrnusson; 
przybyłam tu ta j szukaó ciszy i samotności, W szy
scy sąsiedzi i przyjaciele rodziny uszanow ali moją 
boleść i odwiedzali mnie jak najrzadziej. Byłam 
prawie szczęśliwą, że się mną nie zajmowano. W ie
dzą zaledwie tyle, iż jestem  zamężną i ze mój mąż 
w dzień ślubu zabił mego brata. O innych nieszczę
ściach nie wiedzą; moja córka...

Odwróciłem .się, uderzony w serce ■ emi dwoma 
słowami, prostemi, lecz strasznymi. K lelja spostrze
gła  to  i zamilkła.

— Mów dalej — rzekłam z wysileniem.
(Ci%? dalszy nastąpi)
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K R ONI K A.
Kraków dnia  29 czerwca.

K a le n d a rz  k ośc ie lny . Dziś, wtorek, Piotra 
i  Pawia apostołów ; ju tro  Emilji i Lucyny, mgczenmc.

Kalendarz astronomiczny. Wschód s/ońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 3 minut 36, zachód przypada o godzinie 7 
m inut 51, długość dnia godzin 16 minut 16

Zmiana lunacji: Nów księżyca przypada jutro d. 30-go 
b. m, o godzinie 3 m inut 55 rano.

Repertuar teatru miejskiego.
We wtorek, 29 czerwca: „Halka14, opera w 4 aktach St. 

Moniuszki.
We srode, 30 czerw ca: teatr zamknięty.
We czwartek, 1 go lipca: „Otello14, opera w 4 aktach J.

Yerdiego. . .
W piątek. 2-go lipca: „Faust14, opera w pigciu aktach

Gounoda. ____________

Teatr letni w  Parku Krakowskim.
We wtorek, 29 czerwca: „Gałganduch, czyli trójka hul

tajska 4 Nestroya.
We środg, 30 czerwca: „Piękna Helena14, operetka Offen- 

bacha.
<rte czwartek, 1 lipca: „Piękna Helena14, operetka Offen

bacha.

Kupujcie tylko «  chrześcijan!

Z powodu uroczystości świętego Piotra i Pa
wła jutro numer „Głosu Narodu41 nie wyjdzie.

* Nabożeństwo żałobne, za dasz? śp. Henryka 
Krajewskiego, odbędzie się we środę d. 30 bm.,
0 godz. 10 rano, w kościele 0 0 . Reformatów.

Prezydent ministrów hr. K. Badeni przybędzie 
do Lwowa w dniu 12 lipca po południu. We Lwo
wie zabawi hr. Badeni 2 dni i w tym czasie wrę
czy mu deputacja Rady miasta z prezydentem Mała
chowskim na czele, dyplom obywatelstwa honorowe
go. Dnia 14 lipca wyjedzie hr. Badeni do Buska, 
gdzie zamierza zabawić do pierwszych dni sierpnia.

Piotr Chmielowski wraz zoną w przejeźdź.9 do 
Zakopanego bawi w Krakowie. Państwo Chmielow
scy zamieszkali w hotelu Krakowskim.

* Zdrowie Asnyka. Noc dzisiejszą Asnyk spędził 
lepiej niż poprzednie. Zdaje się być rzeźwiejszym
1 silniejszym. Gorączka jakby przycichła. Stan jednak 
jedl groźny.

* „Kusiciele ludu14. Korespondent krakowski R u 
chu katolickiego, omawiając sprawę dyktatury prze
wrotu w Krakowie i stwierdzając jednomyślność po
ważnej opinji publicznej pisze: „Jak fajerwerk wy
strzelił tylso w tym chórze artykuł Nowej Reform y, 
któia nie syta cięgów od rocjalistów niedawno otrzy
manych, stanęła żarliwie w obronie „dobrego pra
w a44 socjalistów i napadła nader ostro na „pamfl.et“ 
p. Smolarza, odmawiając autorowi dramatycznemu 
prawa przedstawiania świeżo minionych stosunków; 
ani słowa zgorszenia dla terroryzmu, dla brutalnego 
i buntowniczego zachowania się wobec władzy — a 
natomiast bezgraniczne oburzenie dla tego, który 
stwarza niebezpieczny precedens, gdyż pozwala auto
rom innych zapatrywań przedstawić posłów innych 
partyj i przekonań w podobnych pamfletaoh również 
za łotrów, rozbójników i złodziei. A gdzież łagodny 
j „stańczykowski41 ton R eform y z wyborczego peijo- 
du? Nie dziwmy się zanadto, bo ktokolwiek zna 
krakowskie stosunki, temu wiadomo że p. Smolarz, 
którego pseudonim jest tu dla nas bardzo przezroczy
sty, stoi w styczności z redakcją pewnej gazety nie 
sympatycznej Nowej Reformie  i nawet do tego pi
sma współpracuje. Jnde irae — a skądże by u nas, 
jeśli nie z osobistych pobudek?"

* Daszyński, Klson i Gambetta. Korespondent 
wiedeński jednego z pism lwowskich pisze: W braku 
innych okrucieństw rządowych, socjalistyczna Arbei- 
ter Z tg . w zgodzie z dwoma Tagblattam i w artyku
łach wstępnych podnoszę i omawiają dziś jako do
wód szczególnej srogośoi zasądzenie demonstrantów 
w teatrze krakowskim, a zwłaszcza posła Daszyń
skiego na najwyższą karę, przewidzianą rozporządze
niem z r. 1854. Żaden jednak z tych dzienników 
nie może podać w wątpliwość zupełnej legalności 
wyroku krakowskiego starosty powiatowego, to też 
Ich deklaracje końozą się tylko żądaniem zniesienia 
nibyto przedawnionego rozporządzenia z r. 1854. Je
dnakże w najwolniejszem państwie konstytuoyjnem. 
po zniosieniu wBzelkioi rozporządzeń z czasów abso
lutyzmu, władza nie mogłaby puszezaó bezkarnie de
monstracji w teatrze, przeradzających „ię w rozruchy, 
usiłujących zamienić salę teatru na publiczne zgro
madzenie anarchiczne. Kiedy przed kilkunastu laty 
w Paryżu radykalni wielbiciele wielkiej rewolucji 
pragnęli teroryzmem przeszkodzić odegraniu dramatu 
„Thermidor", w którym sławny autor napiętnował 
dobitnie bohaterów rewolucji, republikańskie władze 
franeuskie uśmierzyły w zarodzie te radykalne zama
chy na wuinośó literacką i na wolaośó widzów, nie 
sympatyzujących z JRobespierrem. A także niewątpli
wie bardzo liberalne Instytucje angielskie dostarczają

na to środków, aby uniemożebnić, względnie należy
cie ukarać wywołane w teatrze burdy „polityczne11. 
Nie można więc żadną miarą władz krakowskich 0- 
skarżaó o jakieś nadzwyczaj „reakcyjne14 poglądy i 
tendencje.

„Pominąwszy tę formalną stronę kwestji, cała ta 
sprawa wydaje nam się ciekawszą z innego punktu 
widzenia. Wykazuje ona bowiem ponownie znaną 
idyosynkrazję tuzinkowyob żywiołów radykalnych, któ
re dla siebie domagają się niozem nieograniczonej 
wolności pisma, słowa i czynu, natomiast nie poczu
wają się nigdy do obowiązku uszanowania nawzajem 
wolności drugich, owszem są zawsze gotowi naruszyć 
ją, zagłuszyć, pogwałcić. Ta brzydka właściwość 
stronnictw i menerów radykalnych w miarę rozwoju 
cywilizacji, zamiast stopniowo znikać, występuje na 
jaw coraz jaskrawiej. W r. 424 przed Chrystusem 
w teatrze ateńskim pojawiła się sławna komedja „Ry
cerze44 w której grecki „stańczyk44 Arystofanes nieli- 
tośoiwie wychłostał wszechwładnego w owej chwili 
demagoga Kleona. Zwykli aktorowie w danych oko- 
licznpśoiaob wahali się wystąpić w tej sztuee. Ais 
Arystofanes zbiera garść młodzieży rycerskiej, aby 
stworzyła chór, sam gra rolę Kleona bez maski, bo 
nie było rzemieślnika, któryby się był odważył ule
pić ją  według rysów groźnego popularnością dema
goga. Kolorów dobiera naj'askrawszyoh, aby schara
kteryzować łatwowierność i niedołęstwo Indu i prze
wrotność jego ulubieńca. Sztuka odgrywa się przed 
Kleonem, siedzącym na samym przodzie amfiteatru. 
O w starodawny demagog, który według nowych ba
dań nie zupełnie zasługiwał na nieco zbyt ostre po
ciski Arystofanesa, tolerancję polityczną widocznie 
pojmował inaczej, niż jego epigon w wydanii kie- 
szonkowem. Przed kilkunastu laty byliśmy w Pary
żu na przedstawieniu „Rabagasa11; wtedy Gambetta 
stał w zenicie swego wpływu, powszechnie wiadomą 
było rzeczą, że właśnie on służył autorowi jako mo
del do „Rabagasa44, a nawet aktor kopjował go dość 
wyraźnie, pomimo tego komedja bywała grywana bez 
przeszkód, aż do śmierci Gambetty.

„Nie znając treści „Kusioieli Ludu14, nie możemy 
się naturalnie domyślać, ozy ich można stawiać obok 
„Rycerzy44 i „Rabagasa44, ale widocznit p Daszyński 
histeryczną órażliwośoią i brakiem tolerancji różoi się 
stanowczo od Kleona i Gambetty."
* 2 Uniwersytetu, p p . : Władysław Marjan Kru

szyński, rodem z Bereżuiki w Galicji i Wacław Ed
ward Skćrkowski z Krakowa, otrzymali na krakow
skim Uniwersytecie stopień drów wszech uauk le
karskich.

Zjazd notarjU87ÓW. W dniu 27 tm . odbyło się 
w Krakowie w auli wszechnicy Jagiellońskiej zgro
madzenie zamieszkałych w Galieyi i Bukowinie człon
ków austr. Stowarzyszenia nouryuszów. Zgromadze
nie zagajone treśoiwem przemówieniem przewodniczą
cego Adolfa Yaybingera. prezesa Izby notarjainej ta r
nowskiej, uczciło przedewszystkiem pamięć zmarłego 
a wielce zasłużonego członka notarj isza Jasińskiego, 
byłego prezydenta miasta Lwów a.

Następnie przechodząc do porządku dziennego 
uchwaliło zgromadzenie użyć właściwi oh dróg celem 
wykazania niewłaśoiwośoi wniosków postawionych 
w Sejmie i Radzie państwa co do zniesienia lub 
upaństwowienia notarjatu. W nader wyozerpująoym 
a objektywnym elaboracie przedstawił notarjusz Sze- 
lewski z Tyśmieniey uznaną tak w teoryi jakoteż 
praktyce ugruntowaną potrzebą tej mstytucyi, przeoiw 
której w oałym świeoie opróoz Austrji nikt niewy- 
stępuje — podnosząc i uwydatniając to dziwne u nas 
zjawisko, iż podczas, gdy niemal każdy z osobna no
tarjusz z małymi wyjątkami cieszy się zaufaniem 
swoich bliższych współobywateli i obarczony jest obo
wiązkami publicznymi, to przecież instytucja sama 
liczyć się musi częstokroć z wrogiem usposobieniem 
ludności. Przyczynę tego upatrywać należy w prze
strzałem  ustawodawstwie w sprawach niespornych, 
przewlekłość którego to postępowania już w sądach, 
a nie u notarjusza toczącego się, odbija się z nie
chęcią na notarjaoie.

Następnie głównym przedmiotem obrad były wnio
ski zmierzająee ku polepszeniu i podniesieniu poło
żenia kandydatów notarjalnyoh. Wnioski te poparte 
gruntownym i pięknie wypowiedzianym referatem 
notarjusza dra Starzewskiego z Wadowic znalazły 
życzliwe przyjęcie i zostaną, na wniotek notarjusza 
Niemoznwskiego, członka centralnej deputaoji Stowa
rzyszenia p rzek az ie  Izbom notarjalnym z prośbą
0 przedłożenie takowych Ministerstwu sprawiedliwości 
celem ustawowego załatwienia.

Wreszcie zasługują r a  wzmiankę wnioski zmie
rzające do ułatwienia ludności stosunków z rządo
wymi geometrami ewidencyjnymi, celem srybszego
1 tańszego sprowadzenia zgodności pomiędzy księ
gami gruntowymi a katastrem,

Po podziękowaniu przewodniczącemu za podjęte 
trudy, posiedzenie zamknięto.

* Teatr istni. Po trzykroć powtórzony -Zły duch44 
Kośmińskiego wystawił bardzo dodatnie świadectwo 
artystom z teatru letniego. Tytułową rolę Anieli gia- 
ła p Puohalska. Przed kilku laty widziałem w Ka- 
oprowej panią Siennicką. Działo się to w Warszawie 
w ogródka Btlle-vue. Pani Siennicka była rzeczywi

ście Demonem zła. Ruohy zmysłowe, twarz o wy- 
rozie wyzywająco pieszczotliwym, brwi ostro zaryso
wane, czarne jak węgiel, szerokie, cechowały od piei- 
wszego spojrzenia Anielę, jako kobietę, która prze
chodząc niesie z sob^ pożogę i łzy. Pani Puohalska 
nie ma tych warunków, głos jej miękki, o brzmieniu 
liryoznem, z trudnością przekonywa o prawdziwości 
słów Kacprowej. Aniela p. Pacliałskiej była 'więcej 
sentymentalną niż demonicznie złą. Grozy postać jej 
nie budziła.

Nieszczęśliwą ofiarę „Złego ducha41, Stefana, grał p. 
Dąbrowski. Była i prawda i siła w tej interpretacji. 
Najsłabiej wypadły sceny uniesień z Anielą. Antosię 
na pierwszych dwóch przedstawieniach grała z uczu
ciem i właściwym sentymentem panna Fertner. Bar
dzo pochlebna wzmianka należy się p. Nynkowskiemu 
za oddanie sylwetki Bosackiego. P. Nynkowski nie 
po raz pierwszy przekonywuje nas o rzeczywistym swym 
talencie. Jest tc aktor z przyszłością. A wierzymy w 
nią tern chętniej, że przy każdej sposobności po za 
pomysłowością p. N. składa dowody sumiennej pracy. 
Szczerze zabawnym tapicerem był p. Czystogórski. Plasty
cznie przedstawił niemowę Kapinasika p. Szczurkiewicz. 
Z humorem Barańskiego grał p. Swaryozewski. Drobniej
sze role grali panie: Kwiatopoleka, Czystlgórska, (któ
ra z werwą i charakter^stycznem zacięciem interpre
towała kumoszkę Malinowską), Gajewska (doskonale 
uoharakteryzowana na starą plotkarkę), pp. Kioiński, 
Stypkowski, Turowski, Tyozewski, Bratkiewioz i inni.

Wczoraj w „Złym duehu14 w roli Antosi wystą
piła p. Marya Sznage, pragnąc pożegnać się z pu
blicznością krakowską. Antosia jej, pełna wdzięku 
i prostoty, tej serdecznie rzewnej nuty, była przed
miotem gorąeej owacji ze strony audytoryum. Po pię
knej, artystycznie opracowanej deklamacji w akcie 
n-gim , wręozono artystce wspaniały bukiet z żywych 
kwiatów. Z prawdziwym żalem rozstajemy się z p. 
Sznage, wiercąc najmocniej, że jedynie chwilowo Kra
ków opuszcza. A zatem tylko... dowidzenia.
* Koleżeński zjazd byłych słuchaczów dawnej Te- 

onniki krakowskiej odbył się programowo w niedzielę 
i poniedziałek z rzadką uroozystośoią 1 bardzo powa
żnie. W kościele św. Norberta odprawili nabożeń
stwo o 8-ej rano według obydwóch obrządków ksiądz 
prałat Borsuk i Ojoieo Wacław kapucyn. W szkole 
wyższej przemysłowej powitał zgromadzonych 134 u- 
ozestników zjazdu, dyrektor Rotter, odstępując Techni
kom salę do rozporządzenia. Radoa Sare. inspektor 
Ignacy Drewnowski, dyrektor Mieozysław Dąbrowski, 
dyrektor gazowni, Baltazar Bogucki przemawiali w du
chu zawodowej pracy, zasług dawnych kierowników 
Zakłada, w częśoi nieżyjących i żyjących profesorów, 
jak niemniej starszych posiwiałych 1 młodszych kole
gów. Prezesem zjazdu wybrano Ignacego Drewnow
skiego, naczelnego inżyniera warsztatów Kolei we 
Lwowie, a o godzinie l U / t  zdjęcia fotograficznego 
uczestników dokonał na podworcu Biblioteki Jagiel
lońskiej znany fotograf Mien.

O godzinie 1%  w wielkiej sali hotelu Saskiego 
odbył się obiad, gdzie nie brakło, niezwyle interesu
jących nacechowanych miłością pracy dla wspólnej 
Ojczyzny — toastów. Po południu technicy zwiedzili 
brzegi Wisły, celem zobaczenia regulacji W idy, a 
wieczorem wraz z Rusinami udali się wszyscy do 
teatru. — W poniedziałek zwiedzano katedrę na 
W awelu i roboty restauracyjne a mała wycieczka 
po za Kraków zakońozyła szereg koleżeńskich uroczy
stości.

* Strzelanie królewskie rozpoczęło się w niedzielę 
popołudniu według podanego przez nas programu. 
Przybywającego króla przywitał na strzelnicy prezes 
p. Redyk, wręczając królowi pierścień pamiątkowy, 
„który %o zwiąże na zawsze z Towarzystwem". Ustę
pujący król p. Leon Zieleniewski, jaz.o dar pam iąt
kowy dożył fundusz na nagrodę (trzy dukaty w zło
cie), za najlepszy strzał, w dniu zamknięcia sezonu 
00 roku. Strzelanie do kurka rozpoczął ustępujący 
król wśród huku moździeży. Z licznych bellerów 
w tym Aniu trafionych, pierwszego zrobił p. Krzyża
nowski. P. Roman Chmureki zrobił az t rzy bellery. 
Dr Serafin Chmurski dwa. Strzały były tak celne, że 
środek kurka jest przedziuiawiony jak przetak. Pierw
szy kawałek ogona strącił p. Eugeniusz Reiner, Jako 
okupy za celne strzały, honorowane salwą z możdzieży, 
składano datki io puszki na budowę pomnika Ta
deusza Kościuszki.

Strzelnica w dniu tym była więcej niż zwykle 
ożywiona, gdyż po isz pierwszy wśród strzelców zja
wiły się tu  damy, a nawet jedna z nich, p. Matu
szewska dała jeden strzał do kura, co prawda bez 
konkursu, ale był to pono pierwszy strzał z damskiej 
ręki, od ozasu 335-1 etniego istnienia.

Tego najstarszego Towarzystwa w Krakowie. Wie- 
zorem na wielkiej sali odbył się pożegnalny ban

kiet dks-króla tym razem jeszcze bez dam. Pierwszy 
toast na eześó ustępującego króla wniós prezes p. 
Redyk. Podziękował zań były król p. L. Zieleniew
ski. Ks. kan. Jan Drohojowski w pięknych słowach 
wniósł zdrowie na cześć pani Zielemewskiej. Nastę
pnie podnoszono toasty na cześć mars u.ków : pp- 
Grigara, i Rudnickiego, gospodarzy ogrodu i strzel
nicy ks. kan. Drohojowskiego i p. W) Fenzs, sekre
t e m  p. £ . Reinera.
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Piękny był toast p. J . Niedziałkowskiego na cześć 
p. Zieleniewskiego od młodych techników. Dalej wzno
szono zdrowia członków honorowych, jako to: J. E. 
Józefa Majera i T. Baranowskiego, których sędziwy 
wiek zatrzymał w domu. Toasty na cześć młodych 
strzelców, dawnych królów, pp. Armółowieza i Woj
ciechowskiego i w ciepłych słowach wypowiedziany 
toast „Kochajmy się" wniesiony przez p W. Stani
szewskiego zamknęły szereg wiwatów. Wszystkie prze
mówienia tjhnęły duchem obywatelskim i patrioty
cznym. Wśród uczty przygrywała kapela 56 pułku 
pod kiernnkiem p. Hejdy. Przyszła uczta odbędzie 
się z udziałem dam.

Slub. W sobotę dnia 26 b. m. o godzinie 8 wie
czór pobłogosławiony został w tutejszym kościele 0 0 . 
Kapucynów związek małżeński między panem dr Zy
gmuntem M r o w c e m ,  auskultantem sądu w Krako
wie, synem radcy salinarnego w Wieliczce, a panną 
Zcfją J a u g u s t y n ,  córką szefa oddziału w tutejszem 
Towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń. Związkowi 
pobłogosławił, po stosownem a pięknem przemówie
niu, ks. Kanonik Spis. Orszak weselny, złożony z kil
kudziesięciu osób, składał się z bliższych i dalszych 
krewnych obojga Nowożeńców, i z licznyoh przyja
ciół spokrewnionych obecnie rodzin.
* Wielki koncert dwóoh orkiestr: 13-go pułku, 

p u d  kierunkiem p. Hocka i „Harmonji", pod kierun
kiem p. Stingla, odbędzie się dziś w Parku dra Jor- 
dana, na cel bardzo wzniosły, bo na szkołę polską 
w Białej i czytelnie polskie tamże i na Śląsku Ufać 
należy, że publiczność pospieszy z poparciem celu, 
licznie przybywając na konoert do Parku. Każdy 25-ty 
bilet wejśoia wygrywa fant.

* Zapowiedziany koncert „Lutni", który zpowudu 
niepogody musiał być odłożonym, odbędzie się w parku 
krakowskim w przyszłą niedsielę, tj. dnia 4 lipca. 
Bliższe szczegóły interesującej tej produkcji poaamy 
niebawem.

* Wycieczka do Tenezynka Stow. kupców i mło
dzieży handlowej, odbyła się w niedzielę, przy sprzy
jającej pogodzie. Osobnym pociągiem przybyła po po
łudniu większa część zaproszonych osób, gdzie przy 
dźwiękach muzyki 100-go pułku bawiono się wybor
nie i tańczono pod wodzirejami p p .: Dziubanowskim 
i Kowalskim, w pięknie udekorowanej zielenią i cho
rągwiami werandzie.

Protest. Otrzymujemy następujące pismo : „ Wiel
możny Panie Kedaktorze! Po przeozytaniu w Głosie 
N arodu  z dnia 24 czerwca br. sprawozdania z roz
prawy toczącej się obecnie przed ławą przysięgłych, 
w której występnje jako oskarżony Karol Józef Jahn, 
tytułujący się dyrektorem stowarzyszenia szbwcuw, 
jestem zmuszony zaprotestować w imieniu caLgo Sto
warzyszenia, że Karol Józef Jahn, rodem z Tarnowa, 
45 lat liczący, rei. rzym. kat., żonaty, ojciec 2 dzieci, 
nie ma nic wspólnugo ze Stowarzyszeniem szewców 
fcrakowskioh. Karol Józef Jahn był niegdyś w ja
kiejś spółce szewskiej, w której długów po uszy przy 
jego zarządzie urosło i przeto musiano spółkę roz
wiązać. Podobno i teraz jest w jakiejś spółoe przy 
ulicy św. Jana, ale jest to spółka kapitalistów a nie 
szewców. Karol Jahn nie był i nigdy nie będzie 
laszym dyrektorem.

Prosimy Wielmożnego Pana Redaktora o podanie 
do publicznej wiadomości naszego protestu. Z Wyso
kiem poważaniem S zu /a  Andrzej, sekretarz i zastę
pów starszego".

* Kara Śmierci. T.ybunał sądu przysięgłych, któ
remu przewodniczył radca Giebułtowski, po cało
dziennej rozprawie, na mocy werdyktu Ławy przy- 
sięgłyoh ssazał wczoraj na karę śmierci przez po
cieszenie Weronikę Dragulską. 21 lat liczącą, ro

dem ze Skrzynowa, i jej siostrę Marję, lat 26 liezą- 
oą, za zbroanię nasadzonego morderstwa, popełnio
ną na dziecku dziesięciodniowem Weroniki, które 
ta ostatnia z namowy siostry wrzuciła do Wisły. 
Kara śmierci ma być wykonaną w ten sposób, że 
W eronika powinna być pierwsza stracona. Trybunał 
postanowił obie przedstawić do łaski monarszej. 
Oskarżenie wnosił zastępca prokuratora p. Katyński, 
obronę z urzędu prowadzili dr Jan Jakubowski i dr 
Wędrychowski. Jako rzeczoznawcy^ lekarscy, którzy 
dokonali sekcji na zwłokach utopionego dzieoka. za
siadali dr Ant. Filimowski i dr Ig. Schaitter.

Obrony w sprawie Tadeusza Gadomskiego podjął 
się adwokat krajowy dr Feliks Czesnak.

Gdzie „Wianki" ? otrzymujemy następujące pismo: 
„Wianków w Krakowie w roku bieżącym zaniechano. 
To szczególne, że w mieśoie tak oohoczo urządzają- 
cem różne obohody, nie znalazła się ani jedna insty
tucja do urządzenia obchodu tak miłego, każdemu 
kto go rozumie. Coś w Krakowie się popsuło". Dla 
objaśnienia dodać musimy, że od lat paru „Wian
kami1- zajmował się krakowski „Sokół". Na wydział 
^Sokoła* zatem spada odpowiedzialność za zaniecha
nie jednego z naidawniejszyoh obchodów.

* W koscieie Św. Mikołaja podrzucono w ponie
działek popołudnin 7 Termego ohłopca, niemowę i 
kalekę. -fu

* Kronika policyjna. Konrad Kowalozyk, konduktor 
kolei północnej, wziąwszy „milowe" , tak się ululał, 
łe  na plantaoh począł robić awanturę o to, że Da-

yńsai dostał 14 dni aresztu. Doprowadzony do dy

rekcji policji pretensje swoje spotęgował głośniej- 
szenii objawami. Jako pijanego odwieziono Kowal
czyka do szpitala 0 0 . Bonifratrów.
* Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie do

nosi, że wskutek nsunięcia się nasypu, został ru -h 
wszystkich pcciągóy na liniach Ickany-Suczawa, Ka- 
rapezin-Czudin i Hadikfalva-Radowce, niemniej też 
ruch pociągów towarowych na linii Czerniowoe-Ickany 
aż do odwołania wstrzymany.

Z powodu przerwy pomiędzy stacyami Turką 
i Kołomyją, przesyłki towarowe można nadawać naj
dalej tylko do stacji w Korczowie. Rzeozone prze
syłki do innyoh staoyj poza Korszowem w kierunku 
do Czt-rniowic, niemogą być przyjmowane.
* Nowe zarządzenia telegraficzne. W iener Z tg  

ogłasza kilka nowości zaprowadzonych w ustroju te
legraficznym. Praktycznie najważniejszą z nioh jest 
znaczne zniżenie taksy za telegramy dringend, które 
będą opłacane podwójnie a nie potrójnie; przy tele
gramach mających mniej niż 100 słów, nalezytośó za 
nagłość wynosić będzie 50 ct.

Godność podkomorzego otrzymał pan Aleksan
der Podlewski, koncepista w ministerstwie kole- 
jowem.

Z Warszawy piszą d) nas: Na dyrektorów ko
lei dąbrowskiej powołano pp. Erazma Piltza i inży
niera Skałko wskiego. — Pani Kazimierze Mąozyń- 
skiej pozwolono otworzyć w Warszawie szkołę rze
miosł dla kobiet. — Z Florencji donoszą do K urje- 
ra Warszawskiego, że książę Piotr Strozzi, członek 
jednej z najstarożytniejszych rodzin włoskioh, sena
tor królestwa, zaręczył się w Paryżu z hrabianką 
Branioką. Narzeczona, która często przebywała we 
Florencji, zjednała w towarzystwie tamtejszem po
wszechne uznanie dla swoich wdzięków i zalet. — 
Występy w teatrze rządowym Józefa Kotarbińskiego 
cieszą się powodzeniem. Krąży pogłoska, że artysta- 
literat pozostanie tutaj, na stałe. — Opera warszaw
ska pozyskała na stałe Myszugę i panie Korolewicz 
i Strassern. — Występować na scenie teatru rządo
wego będzie wasz pierwszy amant Józef Śliwieki. — 
Bawią w Warszawie Henryk Siemiradzki i Wyozół- 
kowski. — Nową ofiarę jaskini w Monaco notuje 
K urjer W arszaw ski. Syn warszawskiego kupoa Gl. 
młodzieniec 19-letni, za poradą lekarzy udał się na 
kurację do Nicei. wi doświadczony młodzienieo za
brał znąjumość z kilku oudzoziemoami, którzy namó
wili go na wdpólną wycieczkę do Monaco. W pier
wszym dniu pobytu Gl. wygrał około 4.000 fran
ków, co go zachęoiło do pozostania i próbowania 
szczęścia. Dak zwykle bywa, w dniu następnym „szczę
śliwy" graoz straoił nietylko poprzednio wygrane 
pieniądze, lecz oałą swoją gotówkę w kwocie 2.000 
franków. Niepowodzenie, oraz obawa przed ojcem tak 
mocno przejęły zdenerwowanego i chorego młodzień
ca, iż za powrotem do Nicei wystrzałem z rewolwe
ru odebrał sobie życie. Ojciec otrzymał wiadomość o 
wypadku już po pogrzebie.

Wyjaśnienie. Odbieramy następująco pismo : „Sza
nowna Redakcjo 1 W numerze 34 Głosu Narodu  
z dnia 12 lutego b. r. przedrukowała szanowna Re- 
dakeya w rubryce „kronika" artykuł N r 3 pisemka 
Sądeczaitin  z dnia 1 lutego br. pod tytułem „Szkoła 
oprawców", który zawiera nieprawdziwe fakty, ozoi 
mojej wysoce ubliżające, polegające na tem, że ja  
rzekomo w sposób barbarzyński znęoam się nad zwie
rzętami.

Będąc przekonanym, że szanowna Redakcja da
leką jest od zamiaru wystawiania ludzi niewinnyoh 
na pręgierz publiczny, uprzejmie proszę o stwierdze
nie z akt przeprowadzonego przeciw redaktorowi 
Sądeczanina  p. Zygmuntowi Mayerowi, śledztwa są
dowego, że fakty przez Sądeczanina  w artykule po
wyższym podane, a w Głosie N arodu  przedrukowane 
są nieprawdziwe.

Dziękując uprzejmie naprzód za przysługę, jaką 
mi szanowna Redakoya sprostowaniem tem wyświad
czy, piszę się z wysokim poważaniem J a n  Pintscher, 
maszynista w Jazowsku".
* Do Bochni, na uroczystość sztandaru „Sokoła", 

wyruszył wczoraj oddział wioślarski krakowskiego 
„Sokoła".

Poszukiwanie spadkobiercy. Józef Garczyński 
urodzony w Mordaroe pod Limanową dnia 12 marca 
1875 roku jest jedynym spadkobiercą Anny Garczyń- 
skiej, zmarłej w Tarnowie dnia 16 kwietnia 1895 r. 
Spadek wynosi blisko 700 złr. a. w. a spadkobieroa 
niewiadomo ozy żyje i gdzie przebywa. Jeżeli ów 
Józef Garczyński umarł przed swą matką, naówozas 
dziedziozyliby dalsi jej kiewni. Ktoby miał jakie 
wiadomości o owym Józefie Gamzyńskim nieohaj ze
chce io t udzielić kuratorowi drowi Mieczysławowi 
Gałeckiemu adwokatowi w Tarnowie.

* Burmistrzem Jasła wybrany został ponownie p. 
Alojzy Metzger, zastępcą p. Józef Klier. asesorami zaś 
RoriUald Faloh, dr Andrzej Pawłowski i Antoni Wolski.

Podczas kono»rti‘ popularnego w miejskim parku dra 
Jordana w niedzielę dnia 27 bm. zn ile .ono metalowy (imii. 
złota), wisiorek od zngarke z emaljowanym medaljonikiem, 
który właściciel może odebrać w handlu p. Jana Bajera pt*y 
ul. Grodzkiej.

Nekrologia. W Radłowie dnia 26 bm. zmarła w 64-tym 
roku życia Wilhelmina Scherantzowa, żona dyrektora dóbr 
radłowskich Leopolda Scherantza. Zmarła cieszyła się po
wszechnym szacunkiem i poważaniem ty c h , co ją  znali, 
oraz gorącą miluścią tych, co z nią się bliżej stykali. Była to 
zacna matrona, która docz9kała sig pociechy z licznych 
dzieci i wnuków, którzy ją  wielką miłością i troskliwością 
i z jej zgonem tracą tę gwiazdę przewodnią, k tó ,a  tej li
cznej przez nią pc Bożemu i na pociechę Ojczyzny prowa- 
dzonei rodzinie przyświecała światłem i przjmadem na ka
żdym kroku życia, a łagodnością usposobienia i wrodzoną 
a rzadko komu właściwą słodyczą koiła smutki tak swoim 
jak obcym.

Mimo s tra t dzieci, zawsze z losu zadowolona, o nikim 
nigdy źle nie mówiła, a pomoc niosła wszystkim utrapio- 
nym bez względu, czy się do niej udawano, lub nie.

Cześć pamięci tej zacne; matrony, po której cała m iej
scowość i okolica wr z z rodziną w głębokiej pogrążona 
żałobie.

Pogrzeb odbył się w Radłowie dnia 29 bm. o godzinie 
4 popołudniu.

— Romuald Straszewski, słuchacz lwowskiej politechni- 
bi, Sodalis Marianus, zmarł 22 bm. w Żuklinle pod Prze- 
Wuiskiem nu tyfus, którego nabawił się we Lwowie. Zmar
ły był syuem p. Władysława i Michaliny z Janochów Stra. 
szewskich a bratankiem prof Maurycego Straszewskiego.

Teatr Literatura i Sztuka.
* We czwartek w „Otellu" główną rolę Jago 

odtworzy p. Broggi Muttin , który zyskał u nas taką 
sympatję nietylko jako doskonały śpiewak ale i jako 
pierwszorzędny aktor.

t t u m o r .

Na znaną nutę.
Hej Judasza dziatwo, 
Izraela syny —
T ą parową tratwą 
Płyń do Argentyny.
Płyń ty  czarna Sura 
I  ty  ruda Heesa, 
Śpiewajcie na hura 
Wszystkie m a j u f e s a .

Przepływajmy w kołe 
KuwtJ morza brzydki, 
Śpiewając wesoło:
„Wiwat polskie żydki!"

Atlantycka rzeka 
Szybko nas ponieszie, 
Tam pan Goldstein czeka 
Z dolarami w ki szłe. 
Weźmiem sobie pole —
X ecz 2e oracz trudno,
To potem sprzedamy 
Te ziemiów paszkudną...

Przepływajmy w koło 
Kawoł morza brzydki. 
Śpiewając wesołe 
„Wiwat polskie żydki!"

Bo to jest rzecz gojów 
Pracować na roli,
Nasz żidek niegłupi,
Wun geszefty woli —
By na niogo goje 
Orali jak woły —
Żydek rosznie w pierze,
A goj?... pracuj goły!

Przepływajmy w koło 
Kawał rzeki brzydki,
Spiewąjąc wesoło 
„W iwat polskie żydki!“

Z sądu przysięgłych.
W piątym dniu rozprawy karnej przeciw Klemen

tynie Dąbrowskiej odbyło się przesłuohanie całego 
szeregu licznych świadków, a pomiędzy tym' dra 
Ertla i dra Ludwika Wiszniewskiego.

Pierwszy był współopitkunem Grabowskiego. Gra
bowski zgłaszał się do niego, aby mu dr Eriel wy
szukał nabywcę cessji, ofiarując 300 do 500 z łi. za 
pośredniczenie. Świadek atoli odmówił, bo uważał 
sprawę za niejasną. Był raz w Gorzkowie na polo
waniu, gdzie poznał Gładyszową. Grabowski opowia
dał wtedy, że Gładyszowa jest nałogową pijaczką, 
ale Grabowski, kiedy to mówił, sam był pijanym. 
Przy kolacji Grabowski nalał Gładyszowej szklankę 
rumu, a do tego trzy łyzeozki herbaty.

Dr Ludwik jsoibfirpjtfjP- i leczył Gładyszową 
od dłuższego czasu. Gładjsiowa zażywała opium 
z porady Dra Madurowicza już od 20 lat. W  Gorzko
wie, gdzie świadek był wezwany telegrafioznie, Gła
dyszowa żaliła się, że była komisja i Ae Zubrzyoki 
chce ją  zrobić warjatką. Po zarzycfu opium. Głady
szowa stawała się zazwyczaj spokojniejsza i wpadała 
w Ukką senność. _____________ ____________

OSTATNIA POCZTA.
Berlin 28 czerwca (w południe). Boetticher po

dał się do dymisji.
Petersburg 28 czerwca (w południe). Pancer

nik „Gajgud" u wejścia do zatoki Transund, sku
tkiem nderzenia o skałę podwodną, nie oznaczoną 
na mapach morskich, został tak silnię, uszkodzo

.  #  |  t  9  Kraków, Mały Rynek. SKŁAD ARTYKUŁÓW RELIGIJNYCH i KSIĄŻEK DO NABOŻEŃSTWA:
1 1 1 1 2 1 U  H l l P L l A W l ^ T  Posiada na składzie obrazy na płótnie, artystycznie i ręcznie malowane, do *ł- 
1 1 1 1 1 1 1 1  U 1 1 1  H l v  f i  1 1 Jm A tarzy, chorągwi, feretronów i przyjmuje na takowe zamówienia, które wykonywa 
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ny, że mimo zarządzenia energicznych środków ra 
tunkowych zatonął w miejscu, w którem morze 
m a 15 sążni głębokości. Oficerów i całą załogę o- 
calono. Zarządzono, co potrzeba, celem wydobycia 
pancernika.

A t e n y  28 czerwca (w południe). Turcy ob
sadzili stanowiska na wzgórzu Agrapha, wsku
tek czego odcięto zupełnie Grekom odwrót. 
Gwałt Turków Yówna się podjęciu na nowo 
wojny.

Ateny 28 czerwca (w południe). N a w ybrze
żach greckich dało się wczoraj uczuć g w a ł t o 
w n e  t r z ę s i e n i e  z i e m i ,  k t ó r e  poczyniło wiel
kie spustoszenia na morzu. Łodzie i mniejsze 
statki wyrzucało morze w powietrze jak łupiny 
orzecha. Port Phaleron najbardziej został nszko- 
d z o n y . _____________________________

Ostatnie telegramy ,,Głosu Narodu“.
Praga 29 czerwca (rano). Miastu naszemu za

graża bankructwo budowlane. Ceny cegieł spadły 
do 10 złr. za 1000, wskutek czego połowa tu te j
szych cegielń powstrzymała pracę. Banki już od 
dawna nie dają żadnych pożyczek na budujące się 
domy.

Kiionja 29 czerwca (rano). Kanclerz książę Ho- 
henlohe odjechał stąd do F r i e d r i c h s r u h e ,  aby 
złożyć wizytę księciu B i s m a r c k o w i  Hohenlo- 
hemu towarzyszą ambasador Bulów oraz rzeczy wi 
sty tajuy starszy radca rządowy baron Wilmowsky.

Berlin 29 czewca (rano). Oficjalnie donoszą 
z Kolonji, że cesarz powierzył ambasadorowi ba
ronowi Biilowowi pro wizorycznyfcierunefc urzędnspraw 
zagranicznych, ponieważ stan zdrowia barona Mar- 
schalla wyklucza jego p o v ró t do urzędowania. Bil
lów obejmie urząd po powrocie cesarza z półno
cnej podróży. Obecnie sprawy zagraniczne prowa
dzi podsekretarz stanu baron Botenhan. B i l l ó w  
p r a w d o p o d o b n i e  z o s t a n i e  k a n c l e r z e m  
w j e s i e n i ,  sprawy zagraniczne obejmie w takim 
razie Kidderlen W achter.

Sofja 29 czerwca (rano). Mimo energicznych 
próśb austro węgierskiego konsulatu, rząd bułgarski 
odmówił przeniesienia zwłok zamordowanej Anny 
Simon na cmentarz katolicki.

Paryż 29 czerwca (rano). N a  p o l a c h  E l i 
z e j s k i c h  z n a l e z i o n o  m a s z y n ę  p i e k i e l n ą ,  
której wybuch straszne mógł zrządzić szkody.

Petersburg 29 czerwca (rano). Zaprzeczają tu 
jak najkategoryczniej pogłosce puszczonej w świat 
przez jedno z pism berlińskich, jakoby ostatnimi 
czasy areszt wano tu wiele osób podejrzanych o to, 
że sprzedały A ustrji rosyjskie plany mobilizacyjne.

Londyn 29 czerwca (rano) Na odprawionem 
wczoraj przez nuncjusza papieskiego Sambucettie- 
w katolickiej kaplicy w Bromptonie uroczystem n a 
bożeństwie na intencję królowej W iktorji byli wszy
scy bawiący w Londynie książęta katoliccy z wy 
jątkiem  włoskiego następcy tronu i jego żony. 
W  piśmie wystosowantm do szefa tutejszej kato
lickiej misji książę Neapolu oświadcza, iż dla tego 
nie był na nabożeństwie w B rom ptonie, że S-im- 
bucetti nie chciał wyznaczyć mu odpowiedniejszego 
miejsca, należącemu się mu, jako następcy tronu 
włoskiego.

Katastrofa kolejowa.
K o ło m y ja  28 czerwca (rano). W nocy z so

boty na niedzielę między godziną 12 a l  w nocy 
zawalił się most na jednym z dopływów Prutu 
nrędzy stacjami Turka a Kołomyja. Przechodzą
cy właśnie tamtędy pociąg osobowy Nr. 314 
runął w części do wody,' mianowicie w paiła  
do spienionej rzeki lokomotywa, pięć wagonów 
osobowych i ambulans pocztowy. Katastrofa by
ła  w skutkach swych straszną — poniosło bo
wiem śmierć na miejscu 10 osób, a mianowicie:

Kasjer pocztowy Ru d n i c k i ,  konduktor po
cztowy W ł a s z y ń s k i ,  woźny pocztowy b i a 
li o w, maszynista Sachor, prowadzący pociąg, 
trzech konduktorów i trzech pasażerów.

Oficjał pocztowy G n e d i n g e r  leży śmiertel
nie ranny w szpitalu w Kołomyi.

Frócz tego ciężko rannych jes t 26 osób.
Wszystkie posyłki pocztowe, przekazy i listy 

przepadły. Szkoda ogólna wynosi wadług do
tychczasowych obliczeń przeszło 500 000 złr

Jako przyczynę katastrofy pcdaja oberwanie 
się chmary, wskutek czego woda podmuliła fi
lary mostu.

Ruch pociągów miedzy Stanisławowem a Ko
łomyją przerwany na czas dłuższy.

L w ó w  28 czerw e r  (w południe). Z Stanisła
wowa nadeszła wczoraj 0 godz- 5 minut 35 na- 
stępująca depesza do yrekcji kolei państwowych 
we Lwowie: „Z powodu oberwania chmury miedzy 
Matyjowcami i Korszowem wczoraj około 11 w 'no 
cy z sąsiednich wyżyn spływająca woda z tanim 
impetem na nasyp kolejowy uderzyła, ze niespeł
na 8 metrowy podjazdowy most między Turka 
a Kołomyją w kilometrze 192% w chwili przej
ścia pociągu Nr. 314 idącego z Iszkan pod nim

runął, a lokomotywa z tenderem, wóz służbowy, 
pocztowy ambulans i 3 wozy osobowe wpadły 
do wody; ostatnie 5 wozów pozostały na torze. 
Nasyp na długość około 40 metrów zerwany. 
F*rąd wody był tak silny, że jeden wagon i wie 
le części tychże poniesione na odległość 300 
metrów. Lokomotywy do tej chwili (około pół 
do 4-ej po południu) nie widać z wody; z wa
gonów sterczą tylko dachy. Zaginęło lub uto
nęło 3 -ech  podróżnych, maszynista, palacz, 
konduktor prowadzący pociąg i trzech ze słu 
żby pocztow i; oprócz tego ranni: 8- mi u po
dróżnych lekko, ciężko zaś jeden funkcjona
riusz pocztowy i dwóch kolejowych. Na prze
strzeni Korszów Turka na kilometr długości ko
lej uszkodzona. Ruch osobowy z pomocą prze
siadania na miejscu wypadku, lecz jedynie przy 
dziennych pociągach otwartym będzie dziś po
ciągami 303 i 302, ruch towarowy aż do u- 
kunczenia prowizorjum na przeciąg około 12-tu 
dni wstrzymany. Podczas wczorajszej burzy 
wznieciły pioruny w Kołomyi 10 w Turce 8 po
żarów; wiele słupów telegraficznych strzaska
nych. Nowe burze nadciągają. Osób zabitych 
9 nie 10. Konduktora wagonu pakunkowego Sza- 
licha przywieziono dziś o 9 wieczorem ciężko 
rannego do Lwowa. Namiestnik udał się wie
czorem na miejsce katasrofy.

Kołomyja 29 czerwca (rano). K atastrofa zda
rzyła się o godzinie pół do 2 ej w nocy. W skutek 
zawalenia się przepustu wpadły do wezbranej Ko- 
saczówki: maszyna, tender, wagon z pakunkami, 
ambulans i 3 wagony pierwszej i drugiej klasy. 
Dotychczas znajdują się one jeszcze pod wodą. 
Pięć dalszych wagonów, urwawszy się, ocalało.

Od wczoraj rana pracują żołnierze nad wydobyciem 
wagonów. Dotychczas jest dziewięć osób zabitych, 
lecz się na tem ta  cyfra, zdaje się, me skończy, gdyż 
nie wiadomo, ile jeszcze osób może się znajdować 
pod wodą.

Dotychczas wydobyto zwłoki D j a k o w a  i ku
zynki pułkownika Odolskiego. Między zabitymi 
znajduje się lekarz pułkowy Z e i d l e r  odbywający 
podróż poślubną; żonę uratowano. Dalej zginęli 
maszynista Z a c h  e r , kouduktor Z i e m b i c k i  i pa 
lacz K r e j c z i .  Z urzędników pocztowych urato
wany był tylko asystent Guaedinger, którego prze
wieziono do szpitala kołom yjskiego; inni zginęli.

Rannych jest 10 osób, trzy ciężko, siedm lek
ko, a mianowicie: Jukka Z e i l e r ,  Jędrzej D o b o -  
s i e w i c z ,  baron Feliks L o e w e n s t e i n ,  Dwojra 
L i c h t i g ,  Bronisława T e m p i ń s k a ,  poruczaik 
S z o ł g i n j a ,  S tanisław a P o r o m ó w n a ,  Helena 
K o t o w i c z ,  Samuel S c h w a r z  i konduktor S z a 
l i  c h.

Dyrektor kolei państwowych w Stanisławowie, 
Festenburg i referent Dębiński są od rana na 
miejscu.

Kołomyja 29 czerwca (rano). Oficjał pocztowy 
G n a e d i u g e r  zm arł wczoraj rano w szpitalu. 
(Jest to więc, jak dotychczas, dziesiąta ofiara ka
tastrofy. Red.).

Kołomyja 29 czerwca (rano). Lekarza pułko
wego Jana Z e i d l e r  a, znaleziono w Korolówce, 
dającego słabe oznaki życia. Jest nadzieja urato
wania go.

Kołomyja 29 czerwca (raco). Lekarz pułkowy 
dr Franciszek Zeiler z 41 pułkn bukowińskiego, 
odbywał właśnie podróż poślubną z żoną, którą 
pojął poprzedniego dnia. ML da ja ra  jechała do 
Igła wy na Morawach. Pani Zeilerowa, córaa kupca 
czerniowieckiego Strzychawki zoslała uralowaua. 
Odniosła tylko pokaleczenia lżejszego rodzaju i jest 
w takiem rozdrażnieniu z powodu katastrofy, że 
obawiają się o stan je j umysłu.

Odłączenie pięciu ostatnich wagonów osobo
wych drugiej klasy zawdzięczać podobno należy 
tylko przytomności umysłu konduktorów Bittnera 
i W innickiego.

Kołomyja 29 czerwca (rano). W śród zabitych 
pasażerów ma się zuajdować lekarz pułkowy z I- 
gławy, Zeidler, wraz z żoną.

Kołomyja 29 czerwca (rano). (D z.p .) Od jednego 
z pasażerów ostatnich pięciu wagonów pociągu któ
re urwawszy się wskutek gwałtownego wstrząśnię
cia uniknęły zagłady, — usłyszałem następujący 
opis wypadku: „W yjeżdżając z Kołomyi, nie prze
czuwaliśmy nic złego; słyszeliśmy wprawdzie szum 
ulewy i łoskot piorunów, lecz nikt nie zdawał so
bie sprawy z niebezpieczeństwa. N fgle, w kilka 
m inut po w yjtździe z dworca kołomyjskiego do
leciał nas jakiś głuchy łoskot, zaczem w tej sa
mej chwili nastąpiło gwałtowne wstrząśnienie... 
Powietrzem targnął rozpaczliwy krzyk dziesiątek 
głosów, uderzyliśmy głowami o siebie i uczu
liśmy, że wagony nasze zatrzymały się gw ał
townie. To nas uratowało. Pięó wagonów 
trzeciej klasy, zabremzownne w ostatniej chwili 
przez konduktora, urwało się i pozostało na to 
rze. Gdyśmy w chwilę potem przerażeni wydo
stali się z wagonów, ujrzeliśmy przed sobą w m gli
stych zarysach nocy tylko fale spiętrzone i  spie
nione, toczące się na wschód z głuchym pomrukiem,

urywające nam prawie z pod stóp ziemię, piędź po 
piędzi... O jakim ś ratunku mowy być nie m ogło...11

Korszów 29 czerwca (rano). Przyczyną k a ta 
strofy zawalenie się murowanego przepustu na po
toku Kosaczówka, o 7 y 2 m etra napiętości. Na dwie 
godziny przed katastrofą nastąpiło oberwanie się 
chmury, a fala wody tak  silnie uderzyła o nasyp, 
iż go podmuliła. Burza szalała straszna. Pioruny 
waliły co chwilami wznieciły kilka pożarów w Ko
łomyi i Korszowie.

Przemyśl 29 czerwca (rano). Arcyksiążę F e r
dynand wyjechał na miejsce katastrofy. Cessrz te 
legraficznie zapytywał ks. nam iestnika o rozmiary 
nieszczęścia.

Lwów 29 czerwca (rano). (D z. poi.). Grozą przej
mująca katastrofa, jaka między Turką a Kołomyją 
nastąpiła, przeraża bardziej jeszcze, niż rozm iara
mi — swą nagłością niespodziewaną a straszną. 
To, co się stało, było dla wszystkich niespodzian
ką, chociaż — przytaczam tu  zdania fachowców, 
jakie mi sitj w przelocie zebrać udało — możli
wość podobnego wypadku powinna b jła  być prze
widzianą już wówczas, gdy kolej lwowsko-czernio- 
wiecką budowano. Na przestrzeni mianowicie m ię
dzy Turką a Kołomyją znajduje się dział wód i tor 
kolejowy przerzyna na tej przestrzeni ja r dość g łę
boki, na dnie którego wije się niepozorny zresztą 
potok Kosaczówka. Ażeby wszelkiemu możliwemu 
niebezpieczeństwu zapobiedz, należało zatem zbu
dować długi i kosztowny, o wielokrotnem rozpię
ciu łukowem, lub też wprost na silnych filarach 
oparty wjadukt. Dlaczego zamiast tego w jad u k tu — 
za głośnej w swoim czasie żydowskiej gospodarki 
barona Ofenheima zbudowano tylko wysoki nasyp 
kolejowy o jednym i to zaledwie siedm i pół m e
tra  szerokim przepuście, nie pora dziś dociekać.

Nagle w sobotę około szóstej wieczorem roz
szalała gwałtowna burza nad Ottynją i okolicą, a 
około jedenastej w nocy przesunęła się ku Turce 
i Kołomyi. Było to istne rozpasanie się żywiołów. 
Grom uderzał po gromie, wszystkie potoki, s tru 
myki i rzeki wezbrały gwałtownie; w samej K o
łomyi wznieciły pioruny cztery pożary, a w okoli
cach Korszowa i Turki — dziewięć. Przy oślepia- 
jącem świetle błyskawic widzieli ludzie, jak ziemia- 
pod ich stopami pokrywa się wodą, cała Kołomyja 
była zalana, na niektórych ulicach stała woda na 
pół m etra wysoko.. W dolinie między Turką a 
K ołom yją coraz groźniej huczała Kosaczówka.

Jeszcze o godzinie 12 w nocy, pociąg ciężaro
wy o dwóch maszynach, przebył szczęśliwie m iej
sce katastrofy, a tnż przed nadejściem pociągu oso
bowego nr 314, budnik kolejowy zwiedzając fa tal
ną przestrzeń, znalazł wodę o m etr poniżej niwe
lety t. j. toru.

Jednak woda przybywała gwałtownie. Zanurzy
ły się w niej najpierw trzy domostwa, stojące o 
kilkadziesiąt metrów przed nasypem, przy drodze 
wiodącej do Kołomyi. Stopniowo — wdarła się 
woda przez drzwi do wnętrza, za chwilę już do
sięgła okien, a jeszcze za chwilę — szumiała tuż 
pod strzechami. Przerażeni mieszkańcy, zaledwie 
pospieszną ucieczką na dachy uratować zdołali swe 
życie., I w tej właśnie strasznej chwili nadbiegł 
od Kołomyi pociąg osobowy, zdążający ku Lwowu.

Noc była ciemna, maszynista nie mógł spo- 
strzedz niebezpieczeństwa. Lokomotywa wpadła na 
żelazne wiązanie przepustu, przebyła je i już prz«- 
dniemi kołami dotykała toru na nasypie ułożone
go, gdy podmulone przez napierającą wodę pod
murowanie przepustu osunęło się pod ciężarem 
tendra. Nastąpiło gwałtowne wstrząśnienie. Tender, 
osuwając się, ściągnął za sobą napowrót lokomo
tyw ę, a nadte, wóz pakunkowy, ambulans poczto
wy i trzy wagony o przedziałach pierwszej i dru
giej klasy, W szystko to w jednej chwili stoczyło 
się w głęboką na 5 metrów wodną przepaść. Za
nim wśród dzikiej nocy przebrzmiał przeraźliwy 
krzyk ginących ofiar, zamknęły się spienione fale 
nad topieliskiem, pogrążając w swych nurtach dzie
siątki jestestw , pełnych do niedawna siły, życia 
i nadziei na przyszłość.

Zimny, bezlitosny żywiuł wodny, zapanowawszy 
nad atakowaną przez siebie przestrzenią, pogrążył 
w złowrogiej wrzawie burzliwej nocy setki jęków 
i przekleństw i błagań wołających do nieba o zm i
łowanie .. Gdy po krótkiej chwili ucichły okropne 
głosy, śmierć osłoniła czarnemi swerai skrzydły 
40-metrowy przełom uczyniony przez wodę w to 
rze kolejowym, a mętne, brudne i spienione fale 
pokryły dziesiątki pragnień i marzeń i sił żywotnych 
istot, co niewinnie wpadły w zagubę,.

Dr R. Ławrowski, Adwokat
p rzen ió s ł k ąu ce  a r ję  stro ję  R y n e k  N r. 38,

Linja A — B, dom W go M auriziego. 1715

ZDr- J"_ Szew czyk
przeprowadził się 

na ulicę F loryańską Nr. 13,
ordynuje od godziny 2 do 4-ej. 1797

„Premie * To w. Przyjaciół sztuk pięknych
jak i wszelkie inne obrazy, oprawia w ramy po cenach nader niskich i545
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10 Parcel budowlanych
w nowo otwartej ulicy pomiędzy Krupniczą i Rajską — na gruntach 8t. Wojczyńskiego j 1

jest jeszcze do sprzedania. v. i f
Zgłoszenia do Admmistr. „Głosu Narodu" lub do właściciela wprost przy ul. Stachowskiego Nr. 89. ('

i

H M tu ra o ja  w Hotelu P o lle n

F. n m ń m  w M o w ie ,
niilad h  1 Elr. 1531 

Wtorek dnia 29- go Czerwca b.r.
I Consomme z kaiaflorem
. Zupa rakowa 
I Rosół z grysikiem

n .
( Sandacz a la Normand 

Omlet a la admirał
\ ozparagi z mabrem 
( Szt. migsa sos Robert 

Kurcze po wiedeńsku
r' „  f  Rostboeuf ang.
| *-li. |  File de boeuf a la Rctszyld

Steak de veau a la Royal 
, T ort Sachera 
J Łazanki z szynką

Poziomkir v . .
Ser — Owoce — K- 

|K «l»e ja  < 3 dań 75  
fcULJON własnego wyroou 
dziczyzny kilogr. złr. 4 '50.

Un franęais,
enseigneia lec tu re , traduction, 
conversation, grammaire et or- 
thographie, suple, litteratu re , aux 
persounes desirant apprendre la 

1 langue franęaise duran t łes va- 
Scances. — S’adresser a G. M. 
B p a r re t ,  de 10 heures a, 12 matin 

de 2 a 3 heures apres midi 
“ je  Karmelicka Nr. I, l-r  etage.

Największy bm d m aw ya d o  
■ ■ T c i a  SINGERA czółenkow ych 
i Kierscionkowvcb i  r o w e r ó w

i J ó z e f a  IWANICKIEGO następcy.

>i
S

o

SI

Na sezon obecny dla letników i Zakładów leczniczych
P O l E C A

Dom handlowy Ant. Hawelka
W  K R A K O W I E

Koniak oryg. francuski leczniczy, najlepsze marki, Wina białe i czerwone francuskie, Malayi 
stare, Wino pomarańczowe, Wina naturalne węgierskie, Porter angielski prawdziwy, Szynki 
oryginalne westfalskie, Kawior mało solony, Pasztet z drobiu i dziczyzny, Bulion przedni 
z dziczyzny, Extract mięsny Liir ja, Magji essencja bulionowa, Pepton, Kompoty z różnych 

owoców, Alberty, Sucharki Grahama i t. d. —  oraz 1435 6 6

Wody mineralne naturalne krajowe i zagraniczne.
POSYŁKI ODWROTNIE.

ŁKA ćaS łaj <90i rT\ ŁM "  W ÓAA ZAA ('AA ZAA

Żegiestów w Galicji nad Popradem,
stacja pocztowa i kolejowa, 

telegraf w miejscu.
Najsilniejsza szczawa żelazista, skuteczna w chorobach 

kobiecych i anemii.
Lekarz zdrojowy Dr. W l. H ojn ack i. 9-10 1175 
P ora  k ąp ie low a  trw a od 20-go  m aja do  

k oń ca  w rześn ia .
Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe.

V A / n r ł a  7  P n 3 P Q f n t A / ń k a znŚjcluj ° si2 we wszystkich wiel- V V U 4  a A .  1/t j I C b i O W S K s kłud%g4Wódmineralnych.

Na kredyt, za  gotówkę znacznie 
taniej.

Cenniki przesyła sig franco. 1527

rzytwy
s z w a j c a r s k i e  

A . r t o e n  c  et
33 0 poleca 1533

> W .  H  A  L  S  K  I
Kraków, Sukiennice.

leden numer dorożkarski 
oo sprzedania.
^mość w Administracji 
iN arodu". 1626 8 lo

folwark
mórg obszaru, w czem 

70 roli, 22 ł^k, 53 pastwisk, 
10 pięknego lasu  świerkowe'

— 3 7 2 m ili od stacji
Sambor, mila od nowo bu 
lowad się m ającej kolei przez 
fu rk ę  na W ęgry — ma za 
12,000 fl. do sprzedania Jan
ftrycharski — Adm. „Głosu 

fodu". 7 10 1647

S k le p
izo duży, widny, z dwoma u- 

tacjami w p ' '-TÓrzu, odpowie- 
Jiemi na ligj, warstat,

nreszkan y ul. Florjań-
Jej 1. 34, u skład maszyn
Igera (Neidling <i) jest od 1 go 
pca b. r. do wyngjęcla. 
jhiższa wiadomość w Adm, „Gło- 
|N arodu". 4 O 606

O
f - i

fl
©

®  u  *1—1 *"
a  OD

U .

■ * *
Jedyna niezawodna

T I R T J C I Z I f c T ^
na szczury, myszy domowe i polne.

Przewyższa wszystkie dotycnczas w tym cela ożyw s ie. Dzi da 
trująco iy lK O  na gryzonie (glires) szczur — mysz — królik. 
D " lnc .i i zwierząt domowych, jak pies, kot, drób i t. p. 
n i e K t i k o d l i w a .  Preparat ten nie podlega zepsuciu, zasto-nubKćKO<Ulwa. r r e p a m  ten n ,e podlega zepsuciu, rasto- y  
sowauie jego proste, sia tek  zdamica ajacy. Wysyłki w pu- JH 
■Aach po 30 — 60 c i  i 1 złr., pocztą o 10 ct. wiecej (za list 2po 30 — 60 ct. 1 1 ztr., pocztą o 10 ct. wigcej (za l i s t ; 
‘racht. 1 opakow.) nskntecznis odwrotnie za pobraniem poczt.

Skład i laboratorjum przetw. cłiem.
JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI.

1 L g r . trucizny 2 złr., 4*/, Klgr. złr. 7‘50. 1526 66
Skiad-y w  wl ęks-z-yols. aptedraoŁi 

i drogT-iorjaati..

Najkorzystniejszym sztucznym pokarmem dla dziecka
jest, jak ze stron lekarskich powszoebnie uznano, 

zu p e łn ie  w o ln a  od k ro ch m a lu

FRANCISZKA GIACOMELLIego 
wiedeńska mąka pokarmowa dla dzieci

dostawcy Towarzystwa c. k. państwowych urzgdników Austrji. 
Wiedeń XV/I Robert Hamerlinggasse I.

Rozliczne świadectwa, atesty i pisma uznania. — Cena słoika wielkiego 
8 0  e t . ,  mniejszego 4 5  c t .  1624 6 20

Składy u p. p. Aptekarzy: A Krakowie u G. Otowskiego „pod słoń
cem" rynek 43. We Lwowie: u H. Bluuienfelda pod „zł< tym sło
niem", Arnolda Rappaporta pod „złotym jeleniem" i u Jana Ruckera 
pod „srebrnym o r ł e m "  i również wc wszystkich aptekach i drnguerjack.

M ieszkanie
do wynajęcia z a ra z:

Ul. B a d d w illo w sb a  N r
14, trzy pokoje, przedpokój 
i kuchnia I  piętro.

Ul. S tach ow sk iego  1. 85 
pokój z kuchnią w oficynie. 

Ul. K row od ersk a  1. 151 
(w uliczce) stajnia i wo
zownia. 1789 2 4
Wiadomość u stróżów.

Prośba!
S ta rzec  8 0 - le tn i m§-

ezennlk i więzień polityczny w ro
ku 1846, utraciwszy swe mienie 
przez różne wypadki krajowe i e- 
ii-mentarne, bezsilny i chorowity, 
nie jest w stanie zapracować na 
sieb c i żong słabowitą udaje Big 
do serc litościwych Szanownej 
Publiczności o łaskawe w sp a r 
cie. lia tk i na ten cel przyj,muj| 
Administracja szanownego pisma 
-Głosu Narodu". 1151

P ioir Baudnła
m ajster kow alski przeniósł 
się z Kleparza na ul. Łob
zowską Nr. 35, do w łasne
go domu i poleca się z wy
konywaniem  now ych Pow o
zów, wózków, wozów, Bani i 
Kucia koni. 4 15 -1733

W ózek
nowy na resorach zaraz do 
sprzedania za przystępną ce
nę, przy ul. Łobzowskiej 1. 35, 
P io tr Banduła. 1734 3 3

Subjekt starszy
obeznany dobrze z handlem ko
lonialnym, biegD- ’■ jgzyku nie
mieckim, / . u i i j  1 / i e  zaraz u -  
miessuszenie w jednym z pier
wszorzędny cli handli w Krakowie. 
Zgłoszenia do Administracji „Gło
su Narodu". 5 4 1744

Rower
angielski do sprzedan ia
ul. św. Tom asza 1. 4. 4 6 1763

Osoba
w wieku 40 lat, zdrowa, energi
czna, znająca Big na wszelkiej ga- 
łgzi kobiecego gospodarstwa — 
przyjm ie posadę zarządu wigksze- 
go domi u kawalera lub na ple- 
banji. Zgłoszenia pod 1. N. N. 
poste rest. Kraków, za okazaniem 
kwitu inse-atowego. 1768 3 3

W y p r z e d a ż  obory
S  SiementhaBskiej i7so
3 0  k r ó w  tyleż jałownika no 
30 i 35 ct. za 1 kl. żywej wagi, od
będzie sig w dniu 30 b. m. we 
Wróblowieach, stacja kolei G ro
mnik. ZARZĄD

UCZNIA
na dobrych warunkach

p r z y j m i e  a p t e k a
1769 w Grybowie. 3 6

Młodzieniec
z ukończoną maturą p o szu 
k u je  le k c ji  na wieś na czas 
.waksicyj. — Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje Adminisuracja D zienni
ka ó a j r .  1760 3 3

ROWER
angielski pneumatyk ( k l l r i g h t )  
w jak najlepszym stanie, — oraz 
ro w e r  d la  studen ta  mniej

szy do sp rzedan ia .
Adres w Admin. „Głosu Naroau". 

1778 2 3

P o s z u k u j e  s i ę
osoby

młodej (panny) wykształconej, 
chrześcijanki, mówiącej po nie
miecku do handlu towamw mo
dnych. Bliższa wiadomość przy 
ul. Zwierzynieckiej 1. 9 I p., drzwi 
Nr. 4, od godz. 1 do 3. 1785 2-2

Do s p r z e d a n i a
kam ienica

2 piętrowa, blachą kryta, 6 okien 
frontu z małyui ogrudkiem na 
8%  dochodn. Wolna od podatku. 
Cena 17 tysigey, 10 tysigey mo
że pozostać na hipotece. Zgło 
szenia pod A. Ł .  200. do Adm. 
„Głosu Narodu". 2 3 17b6

Dzierżawa
koło Krakowa, stokikadzie- 
siąt mórg gleby I-ej klasy, 
z inwentarzem żvwym i m ar
twym  ao odstąpienia zaraz.

Adres poda Administracia 
„Głosu Narodu". 1776 2 3

poleca znakomite

Sśry śmietankowe
krajowe

Fromage de la Trappe i Camembert. §
I)o n a b y c ia  W h an d lach  ko lon ia ln ych  \ J  

i  delika ttsó tc . 1474 14 0 0

OSOBA
w średnim wieku, poszukuje ITItBj
sca jako kasjerka lub ekspe
dientka, lub też do towarzystwa 
starszej pani, opieki panienki, 
zajmie sig chgtnie gospodarstwem 
domowem, opieką nad dziećmi. 
Na żądanie kaucja. A dres; K ra
ków ulica idzlak 1. 43. Wna £ ze- 
ligowska-_________1 3 1804

Do sprzedania
za umiarkowane ceny, nrzy g łó
wnych ulicach. S K L E P  towa
rów mnszanych. K  A W IA R - *  
WIA m a t z kompletnym in
wentarzem. albo sam inwentarz. 
Wiadomość, ul. Karmelicka 1. 21 

sień J) parter, mieszkanie 1. t 
1799 1—3

Ogrodnik
z bardzo uobremi świadectwami4N 
poszukuje posady od 15 lipea l u b ^
zaraz. Ł <skawe zgłoszeni- w Ad
ministracji „Giosu Narodu" pod 
literami V. \V .  1761 3 3

Inteligentna osoba
Niemka, któraby chciała spgdzić 
wakacje w domu obywatelskim
na wsi bezpłatnie, raczy sięzgfO-
sió do Administracji »Głosa N a
rodu". Żądana tylko stała kon
wersacja niemiecka. 5 5 1720

• i

Lekki powozik *
niekryty — do sp rzedan ie .
Wiadomość u Jana Ransrha
w Krakowie, nlica Długa Nr. 34, 

2 - 3  1788

Kupna „

p o szu k u ję  zaraz, dobrze pro
sperującego handlu korzenuo-de- 
likatesowego w Krakowie lub na 
prowincji. Zgłoszenia upraszam 
pod K . P. post. rest. Dgbowieo 
koło Jasła. 1790 2 4

2 sklej>y
wraz z pomieszkaniem hib bez, 
w nowym domu, przy Ulicy Kar
melickiej Nr. 8 d o  w y n a j ę 
c ia .  — Wiadomość na miejsca.

2—3 1791

lOkazja!

100 rr.rg. stawów
pysznych, zarybionych, 

spuszczalnych, 14 4 9 .

300 roli
1 kawałkiem lasu dobr 
vr ślicznej, żyznej okolicy, 
mili od stacji kolei, w 
kowskiem, z dobr. budynk., 
po 200 złr. za morg —  m a  

zaraz do sprzedania 
Ja n  Strych ar s/ci w Krakowie.

Kapitał potrzebny 40.000 z łr .

w czem 268 roli, 28 łą k  
doorych, 5 ogroau. 64 lasu 
zaszanow Anego, 17 pastwisk, 
10 pod budowle i drogam i, 
z dobremi budynkami, w  d o
brej ziemi w powiecie wie
lickim za 110 tysięcy, z któ
rych 48,000 Banku pozostaje

I
do sprzedania.

Wiadomość bliższa w Adm. 
„Głosi. Narodu". 0 0 1478

WÓSTWO książek tlo nabożeństwa —  KILKADZIESIĄT wzorów lictew na ramy —  SETKI ramek gotowych, formatu gabinet, 
yizytowego z rozmaitego materjąłu —  TYSIĄCE medalików . krzyżyków srebrnych i zwyczajnych —  MILIONY obrazow i obra 
| zków świętych, oraz gotowe PASSEPARTOUT do składzie artykułów d  jWocyjnyaił—

ąriołem“ Kraków, plac Marjacki 8.ZIMIERZA ZAJĄCZKOWSJ
W smknięty. 1521
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Nr.

Dzieła śp. ks. Arcjbisk. Felińskiego:
K on feren cje  o p ow ołan iu . Cena 1 zł. austr., 

i  przesyłką o 20 cł. więcej.
P o d  wodi*ą O patrzności. Cena 1 zł. ausłr., 

z przesyłką o 15 ct. więcej.
O skar i  W anda, obraz dramatyczny w 15 od

słonach, wierszem. Cena 1 zł. ausłr. i 20 ct.. z przesyłką 
v 15 ct. więcej; — są do nabycia

Nadsyłający należność za wszystkie 3 dzieła, kosztów prze- 
tyłk i nie ponosi. 1530
t o o c  O O O O  O m D O O O G O O  o o #

Is tn ie ją c e  cd  la t  12-tn  0

konces. biuro stręczeń służby
przeniesione z obcy Mikołajskiej

l | n »  ulicę ś w .  Anny pod Nr. 11

M A R Y I K O B IA Ł K O W E J
| po leca: Bony um iejące język francuski, niem iecki i poi- Q 

ski, P anny  służące, Bony niem ki, gospodynie, kucharki, A 
ogrodników, kucharzy, lokai, polowych, stróży kam ie- - 

n icznych  dostarczam  bez honorarjum . 1756 
Ciesząc sig dotychczasowymi wzglgdami Szanownej P. T. Pu

bliczności, polecam sig i nadal łaskawej pamigci.
I O O O O O O O O O  m o o o o o o o o o

Antoni J. Piotrowski
fa b ry k a n t  B ila rdów

obejmuje wszelkie roboty bilardowe, a mianowicie: zaku
puje stare i sprzedaje używane, oraz przerabia z większych 
na mniejsze na najnowszy fasoD, obciąga sukiia, odświeża 

mantynele i t. d. i reperuje kije bilardowe.
Jako s p e c j a l i s t a  będąc w pierwszorzędnych fabrykach 
•w W iedniu, ręczę obok um iarkow anych  cen za dokładne 

i sumienne wykończenie. 1762 3 
B ra k ó w , Sfradom  k r . 3  — parter.

A K A D E M IK
poszukuje na czas wakacyj lekcji 
na wsi. Przyjmie także obowiązki 
sekretarza. Zgłoszenia dla J .  TB. 
Nr. 1767 do Adm. dziennika. 2-3

Z dniem 1 Lipca 1897 jest

folwark
o circa 200 morgów obsianych 
w równi nad Dnnajcem pod po
cztą i przy gościńcu z domem 
mieszkalnym w okolicy przyjem

nej na lat 6

do wydzierżawienia.
Reflektanci raczą sig zg ło s i do 
Adm. -Głosu Narodu". 1762 2-3

Emerytowany nauczyciel "
z długoletnią praktyką, podejnie 
sig przygowywać uczniów do wstę
pnego egzaminu do szkół średnich 
również przyjmie inne zajgcie np. 
zarządcy domu itd . Na żądanie 
może sig okazać z najehlubniej- 
szemi świadectwami. Zgłoszenia do 
Adm. dziennika pod 1. Z. O. L. 1774

Na letnie mieszkanie 
w Makowie

jes t mały dom z meblami zaraz
do wynajęcia. Lasek, kąpiele rze
czne w bliskości. Bliższa wiado
mość w handlu W-go J. Kulczyń
skiego w Krakowie, ul. Plorjań-
ska 1. 55. 1 3 1800

Ważne.
M aszyny i sprzęty ro ln i
cze, jak  grab iark i, m łocarnie 
ręczne, k on n e i  paro
we, lokom obile , m oto
ry, siew nild, plew niki, s i

k a w k i ogniow e i t .  p. 
Ed. Kokora & Sp. w Podgó- 
4 10 rzu via Kraków. 1723

Dobrze i prędko

ostrzy brzytwy
6 10 fryzjer 1709 

przy ni. W olskiej 1.1.

Poszukuje się
do kupna

ziem skiego 3 4
w rozległości od 500 do 1000 
m. z lasem. Zgłoszenia S. S. 
post. rest. Nowy Sącz. 1770

C r e m o ń s k ies k r z y p c e
z roku 1721, zrobione przfz 

A n to n ieg o  S t r a d i y a r i u s a
są do nabycia ~

za 50 złr u. lana Erychleba leka 
rza miejskiego w Kalwaiyi. 1801

Piękna wieś

Stacja kolei: 
d u s z y n  a  

K r y n i c a
a K rakow a 5 go- 

Iz in  jazdy , j| 
ve Lwowa 12 godz. o 
z  B trlapesztu 12 g. Krynica

Poczta (3 razy j  
j dziennie) i urząd 

telegraficzny 
w miejscu.

— A p t e k a .  — j

c. k. zakład zdrojowy w Galicji
w (arpatach 590 m. n. p. m. Od stacji kolejowej [godzina bitej i 

' 'ir. drogi. Na stacji wygodne powozy.
Ś R O D K I  L E C Z N I C Z E :  Z d r o j e  b a r d z o  s i ln e jOrTU V W. « i , ,« łr i-l _ -S nAflntTlr- i- s z c z a w y  w a p i e n n o -  i  m a g n e z i o w o - s o d ó W o  z o l a -  1 

z z i s t e j .  K ą p i e l e  m i n e r a l n e  bardzo obfite w kwas wgglo-
wy wolny, metodą Schwartza ogrzewane. [W roku 1696 wydano 
10.000]. Nader skuteczne k ą p i e l e  b o r o w i n o w e .  [ i f  roku 

) 1896 wyd. 16.000]. Kąpiele gazowe z czystego kwasu wgglowego. 
m  S k a r b o w y  z a k ł a d  h y d r o p a t y e z n y  pod kierunkiem 
“  Dra Euersa. [W r. 1896 wyd. 13.0uu]. Kąpiele rzeczne. Klimat 

wzmacniający podalpejski. Wody mineralne miejscown i wszelkie 
zagraniczne Kefir. Żętyca. Mleko sterylizowane. Gimnastyka le- ( 
cznlcza. A p t e k a .  )

L e k a r z  z a k ł a d o w y  Dr L. Kopff z Krakowa, stale cały '
, sezon ordynujący. Nadto 12 lekarzy wolno praktykujących. Mie-
ji (zl ania — przeszło 1.00 pokoi z całkowitym komfortem urzą-
/ dzonych w cenie od 60 ct. dziennie w zwyż.
Ś Dom zdrojowy, Czytelnia, Restauracje, Pensjonaty prywatne. 
t hotele, cukiernie, K o ś c i ó ł  k a t o l i c k i .  C e r k i e w .  M u z y -  
/ k e  z d r o j o w a  s t a ł a  [dyrektor A. Broński]. S t a ł y  t e a t r .
( Aoiicerta, odczyty, bale.

S p a c e r y  w urocze okolice Karpat. Rozległy park szpilkowy 
wzorowo mządzony około 100 morgów obszaru.

Frekwencja w roku 1S96: 4600 csób. 1197 3 5
S e z o n  od 15 maja uo 30 wzześnia PT maju, czenćcu i wrze

śniu ceny kąpieli, pomieszkać w domach skarbowi eh i potraw
w nstauraeji demu zdrojowi go o 25% niższe. W lipcu i sierpniu i
nie udziela się się ubogim żadnych ulg, jak uwolnień c-d taks 
kuracyjnych i t. p.

R o z e e ł k a  w ó d  m i n e r a l n y c h  k r y n i c k i c h  od kwie 
{ tn ia  do listopad i.I  l tn ia

I  e Składy we wszystkich większych miastach w kraju i zagranicą.
I  > Bliższych wyjaśnień na zadanie udziela, broszury i prospekta
I  ? wysyła

i  *  iMajątek lasowy
5800 morg obszaru, w czem 200 roii z wielkim Darkiem 
i ogrodem owocowym, pięknym dworem i zabudówaniarai 
gospodarczeiri, reszta lasu prześlicznego świerkowego i jo 
dłowego w wieku 100 lat 1000 mrg., w wieku 5 0 —70 
la t S84 m ig., reszta od 10 do 50 lat. w najpiękniejszej 
kulturze — w okolicy pięknej zdrowej, z przerzynającą 
szo^ą, obecnie 3 mile od stacji kolei w G aikji zachodniej, 

w najbliższej przyszłości tylko o 1 milę oddalony
jest za cenę 350,000 złr. z kapita

łem 130.000 złr. do nabycia.
• Z w r o t  złr 185.000 w' gotówce, prócz innych suchych 
•  dochodów, dających 5 do lU.OOO złr. roczni. i prócz 
■  sprzedaży rocznych zrębów — jest na lat 10 zapewniony 
t  poczem zwykły turnus 80 ci o letni pozwala na cięcie 70 

m rg. lasu rocznie. 1685 6 10
Opisy szczegółowe i wyjaśnienia bliższe przeszłe Wny Jan 
Strycharski Kraków, — za przysłaniem marki za 50 ct.

Do interesu
przynoszącego 50%  zysku p o 
s z u k u j e  s i ę  w s p ó l n i k a
z kapitałem 2 tysięcy. Informacji 
udzieli Tomasz Schellenberg — 
Kraków. 1 3 1795

Maszynista
ślusarz, mechanik, p r z y j m i e  
z a r z ą d  wigksyych k a m i e 
n i c  lub zakładów, gdzie są wo
dociągi lub inne mechaniczne u-
rządzćnia w Krakowie. Adres poda 
Adm. „Głosu Narodu". 1793 1 3

Restauracja
z całem urządzeniem, wśród 
m. Krakowa jest zaraz do 
od stąp ien ia  za cenę przy
stępną. Bliższa wiadomość 
w handlu W . P. Jana  Bajera 
Kraków, ulica Grodzka 1. 10.

1434 l 3

Właściciel realności
życzy sobie o b j ą ć  a d m i n i  
s t r n c j ę  d o m ó w .  W r.zie po-s i n i e j ę  t i o n i o w .  w r iziepo 
trzeby może złożyć kaucjg. Pod
górze, ulica Nadwiślai ska Nr. 16. 

1796 1 - 1

P o s z u k u j e  s i ę
dwóch mieszkań r

po 4 pokoje i kuchnia od 1-go 
października w Krakowie. Wa
runki: parter, suche, używalność 
ogrodu dla dzieci lub obszerny 
podwórzec. Zgłoszenia do Adm. 
„Głosu Ma odu" dla P. R. 1794

Folwark
koło 200 morgowy, w czem 
50 najlepszych łąk, tuż pod 
Krakowem przy szosie, budyn
ki w b. dobrym stanie, dochód 
suchy 600 złr., mogący być 
z łatwością, podniesiony do 
1000 ii. jest zaraz do sprze
dania pod korzystnemi wa

runkami.
Szczegółów udzieli J . Str. „Głos 
Narodu" Kraków. 8 10 1591

SKLEP
w  R y n k a

i sklep obszerny z lo
kalem przy ul. Szewskiej

d o  - w y r i a j ę o i a -
Wiadomość w księgarni ka
tolickiej Dra Miłkowskiego 
w Krakowie. 1783 2 3

4 7 0  m órg obszaru,
w czem 180 lasu od 15—40 
lat, roli 260, łąk 10, ogro 
dów 8, pastwisk 12, stawów 
3. Młyn, tartak  — w oko
licy pięknej, zdrow ej, mię
dzy Tarnowem a N. Sączem 
milę od stacji kolei, w gle
bie dobrej, z dobremi budyn
kami i inwentarzem, z zasie
wam i: Pszenicy 50, żyta 45, 
jęczmienia 35, bobu 15, gro 
chu 6, wyki 10, owsa 35, 
ziemniaków 100, buraków 
i innych 7 — jest za cenę 
75,000 złr. z których 21.000 
reszty długu, zostaje przy hy- 
potece — każdego czasu do 

sp rzed an ia  i objęcia.
Bliższe szczegóły i opis do Adm. 
„Głosu Narodu". 6 10 16S3

Porębski & Zimler
M ó w ,  Rynelc Nr. 7

polecają po cenach nadzw y
czaj niskich

Podszewki
lewantyna, satyna, cloth, 

croise, kamiot, orlean, włó- 
siankę kauczuk, eloebe, Eisen- 

garn, muszlin i organtyn.

Wstążki jedwabne.
Perkale i szyrtingi

z pierwszorzędnej f a b r y k i  
S c h r o 11 a.

KORONKI :
jedwabne, niciane 

8—8 i tiulowe. 1121

S K L E P
do wydzierżawienia

zaraz, przy którym jest opróc* 
handlu towarów migszanych, tra -  
flifa, sprzedaż nafty i wggti i t r u n ^  
ki słodzone, pod przystępnymi 
runkami. Wiadomość, tirzegĆJftZ 
Nr. 46 1798 1 4

Malarzy
pomocników dekoracyjnych 

zamiejscowych potrzebuję — 
Szpitalna 3, Kraków. 1784 2-a

Do wynajęcia
przy ul. Loretańskiej 1.4:

3  p o k u j e ,  przedpokój i ku
chn ia  na parterze. 3-3 1771

4 pokoje, przedpokój i ku
chn ia  na I l-g iem  piętrze.

i
^ O O O O O O O O O l  8 0 0 0 4

$ Jlkania i wszelkich wad w mowie'
S o d u o z a

O L eon  StępowskiJ
X Art. Dramat. Teatru miejskiego
i i c  K rakow ie ,  p r z y  u l ic y  D łu g ie j  Nr. i 3.
V N ied o łę ż n e  i n ie ro z w in ię te  u m ysłow o  dsie -
Q c l  przyjmuje na naukg i pomieszkanie — oraz opiekg ojcowską |
g  pod okiem specjalisty lekarza.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji wszelkich udziela: BIÓro '

O komisowo-rolnicze WP. iaraczewski i Spółka w Krakowie 
Rynek główny Nr. 33. 1562 6 16
Ó o O o O O O O O W M O O O O O O O O l

Nowość! NftwośiS

Potrzebne od 1 października 
p o m i e s z k a n i e

złożone z wigkszego salonu, wig- 
kszei sali jadalnej i trzech mniej
szych pokoi na 1 lub II pigtrze 
z dużą, widną kuchnią i spiżar
ką w cenie do 600 fi.. łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje Administr. 
„Głosu Narodu". 5 5 1719

na placu Dietla 
Benoit Ahlersa

s ły n n y  w  św ie c ie  1730 1 1 .

Teatr małp i c y r a
W e w torek  d. 29 czerwca dwa w ie lk ie  nraed 1W e w torek  d. 29 czerwca dwa w ie lk ie  praed  

staw ien ia  po południu o godz. 4 1/2 i o fi wieczorem 
W e środę d. 30 czerwca nieodwołalnie dwa yO- 

żegn a lu e  przed staw ien ia  o g. 4 1/ 3 i o 8  wieczór
Nowo założona koncesjonowana

Ajencja Stręczenia służby
Jadw ig i Strzałkowskiej

w  M o w i e  przy ul, Szewskiej Nr. 9 , 1-sze piętro

j

Urządzenie
sklepowe

w dobrym stanie, nadające 
się dla szewca, kapelusznika 

i t. d. — oraz 
kasa z marmuro

w ą  płytą S77S 
za przystępną cenę do nabycia

w handlu obówia

G. W erner
przy ulicy ^zewsYiej 16.
Handlowiec

starszy, powróciwszy z zagranicy 
po odbyciu służby wojsk., facho
wo wykształcony w zawodzie ku
pieckim, władający kilkoma j a r 
kami w słowie i piśmie, posiada
jący jak najlepszą rekomeiidacjg 
z wigkszyth i znanych firm za
granicznych, p o s z u k u j e  p o 
s a d y ,  jako zarządzający lub eks- 
pejjen t w handlu galant. niciar- 
skim lub papierowym. — Uprasza 
przesyłać oferty pod adresem: 

M e r k u r y  1 8 9 7 " .  Prądnik
czerwony. 1787

K s.

M m

Apteczki Kompletne 
W szystkie zioła

(świeże)

Mydła oryginalne
poleca 1725

apteka pod „złota głowa'

M. FIK INI A
w Krakowie, Rynek główny L. 13.

poleca każdego czasu tak w miejscu jak i na prowincję 
wielki wybór najlepiej- rekomendowanej służby, jako to r  
bon, panien służących, gospodyń, kucharek, pokojowych, 
nianiek, dziewek, parobków, ogrodników, kucharzy, ka 
merdynerów, lokai, karbowych, polowych, stróżów kąu 

nicznych i innych fachowych ludzi. i"41 
Łaskawe zlecenia wykonuje jak najspieszniej i najskrupulat-| 
niej, oraz ku zupełnemu zadowoleniu stron interesowanych, f
s o o o o o o o o o o o o o o o o o o o  I

o Maurycy Sieber
O rządownie upoważniony geometra cywilny 
O i zaprzysiężony rzeczoznawca sądowy, Q1
a  wykonuje wszelkie podziały gruntowe, parcelacje więk- a  |

0̂ szych obszarów (dworskich), mapy do uregulowania ł j  
stanu hipotecznego, wszelkie odgraniczenia i w ogóle '

O czynności w zakres „miernictwa" wchodzące.
O (Telefon 256). K r a k ó w ,  u l .  S ł a w k o w s k a  L .  1 6 .  
(jOOOOOOOOOO & o o o o o o o o

Zw iazeK a  a n o
W  K R A K O W I E

S t o w a r z y s z e n i e  z a r e j e s t r o w a n e  z  o g r a n i c z o n l  
o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą

zawiadamia niniejszem, że z dniem I5-go  czerwca b. 
otwiera swe biura w Krakowie

przy nlicy Stolarskiej Ł . 9, I. ptf^
W  zakres działalności Z w iązku B an k ow egi 

wchodzą według statutów  następujące działy:
H F  1) eskontowanie w eksli; 2) przyjmowani* 

wkładek oszczędności i ich oprocentowanie; 3) udzielaj 
nie pożyczek hipotecznych na cele budowy i parcela 
4) eskontowanie promes hipotecznych; 5) udzielanie 
pcom, przemysłowcom i rzemieślnikom zaliczek na i |  
wierzytelności nie pokryte wekslami za odpowiednią gv 
rancją.

Dążeniem Z w iązk u  B an k ow ego przpfo ;est do! 
starczyć członkom swoim potrzebnych do handlu i  przaj 
mysłu środków obrotowych w sposób tani i doęrodnj 
przyjmowaniem zaś wkładek na książeczki szersz■■ koła 
oszczędności pobudzić. 169'* 6 <r|

„ N O R I S "
Fabryka pudełek, tutek cygaretowych -i wyrobów papierowych

W. B E Ł D O  F/SK IE G O . M n s i
poleca afiane ze swej dobroci tutki cygaretowe „Noris>

tutki „Noris" 1 pilnie baczyć, czy na pr-b
i■•'łiiśeicielka 1 '..ydawczym : Józeia iiogoszowu. Kedak^or odpowiedzią"

»i U c\ w Kriskcwie ,
J l l  l i a  t: i a , 0.0

544

Dla łatwego wyboru tutek, pola 
cam : Tutki „Mais Numau, „Wą 
Albert", białe „Noris" do lekkń 
Lj toni. Tutki „Mais Wallis", „Mł 
de Paris" do tytoni sredniomoc 

Na żadanle przesyłam okazy.

APrenberg. Tv diakami W. Korneckiego w K


